Dziś całostronicowy DODATEK SPORTOWY 


RIELESKI 


JEROZOLIMA. W pobliżu 
Hebronu doszło wczoraj w go» 
dzinach przedpołudniowych do 
poważniejszego incydentu poz 
między Arabami i wojskami an 
gielskimi. 

Ubiegłej nocy Arabowie wtar 
gnęli do miejscowego urzędu 
pocztowego oraz do filii p 
go z banków angielskich w 
| ion — ooowódę woz 


Ministrowie 
u P. Prezydenta w Spale 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
dnia 19 b. m. w Spale ministra 
aw Zagranicznych Józefa 
ecka, a w dniu wczorajszym 
ministra W. R. i O. P. prof. 
Wojciecha Świętosławskiego i 
następnie ministra Rolnictwa i 
Reform Rolnych p. J. Ponias 
towskiego. 


bleężenia w 


Hebronie, usiłując daremnie o” 
tworzyć szafy pieniężne. 

Nie mogąc dopiąć celu, Aras 
bowie podpalili gmach, prz 
czym doszło do gwałtownyc 
wymian strzałów z oddziałem 
policji. Jeden z policjantów zo 
stał zabity, inny ciężko ranny. 

W/ dalszym przebiegu wypad 
ków zaałarmowane wojska an: 
gielskie wkroczyły wczoraj we 
wczesnych godzinach poran- 
nych do Hebronu, zmuszając 
Arabów do wycofania się do 
dzielnic zewnętrznych. r. 

Przez cały wczorajszy dzień 
trwała walka pomiędzy dosko” 
nale uzbrojonymi Arabami a od 
działem angielskim. Wobec po: 
wagi sytuacji władze wojskowe 
angielskie wysłały z Jerozolimy 
posiłki, które weszły w akcję 
w godzinach popołudniowych. 


Zamordował córkę 
ojciec — potwór 


Epilog wstrząsającego drama 
łu rodzinnego rozegrał się 
przed sądem lwowskim. Mia: 
nowicie 22-letni gospodarz Jan 
Bąk z Biłki Królewskiej pod 
wpływem plotek wsiowych do 
szedł do wniosku, że jego uko 
chana córeczka zawdzięcza swe 
życie stosunkowi żony z innym 
Korzvstaiąc z nieobecności mat 

i zabił dziecko, oświadczając 


Padł trupem 


matce, że dziewczynka wypade 
ła z kołyski. 

Teść Bąka doniósł o zagad: 
kowej śmierci dziecka policji, 
która wszczęła śledztwo. Bąk 
został aresztowany, a obecnie 
stanął przed sądem oskarżony 
o zamordowanie dziecka. 


W/yrodny ojciec skazany zo: 
stał na 4 lata więzienia. 


W/ Chrząstowie powiatu śrem 
skiego w czasie zabawy wieje 
skiej doszło do bójki, w wynie 
ku której jeden z uczestników, 
Władysław Hendzlik postradał 
życie, 


Jako winni pobicia Hendzlika 
oskarżeni zostają kilku robotni 
w z Chrząstowa i okolicy, 
tórzy wczoraj stanęli przez Są 


dem Okręgowym poznańskim 
na sesji wyjazdowej w Śremie. 

W wyniku rozprawy 2:ch o% 
skarżonych Cierniak i Toma» 
szewski zostali uznani winnymi 
i skazani: Tomaszewski na 3 la 
ta, Cierniak na 2 lata więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary 
na 5 lat. 

Innych, z powodu braku do* 


|wodów winy uniewinniono. 


i Wydawnictwo: Stefan Kiedrzyński, Kielce, 


Poniedziałek 22 sierpnia 1938 r. 


w 


O ostatecznym wyniku walk 
brak dotychczas wiadomości. 

W Hebronie ogłoszono 24:go 
dzinny stan oblęzenia. Ulicami 
miasta patrolują silne oddziały 


ne. 


miastach Pale 


r] 
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JEROZOLIMA. — Z dniem | Poważny oddział terrorystów 


wczorajszym zakazany został 
ruch na szosach i drogach Pale 
styny w porze nocnej. Zakaz 
ten obowiązywać ma również i 


wojska oraz samochody pancer’ tna ulicach wsi i miast. 
| 


napadł wczoraj na więzienie w 
Nourghems, gdzie przebywali 
skazani na długoterminowe 
ciężkie więzienie i wypuścił 
wszystkich. więźniów na wol- 
ność, 


Samoloty sowieckie nad Mandżurią 


Wycofały się, nie rzucając bomb 


TOKIO. Agencja Domei do 
nosi: Według depeszy z Huns 
czun wczoraj o godz. 10,20 w 
prowincji Czientao 6 sowiece 
kich bombowców ponownie 
przeleciało nad wschodnią gra* 
nicą mandżurską. 

Samoloty te, które przez jas 
kiś czas krążyły nad miastem 


Rozruchy chłopskie 


na wysokości 500 mtr., skiero» 
wały się ku Esztihotse. 
Wedlug tychże wiadomości 
inny samolot sowiecki 
ciał nad wschodnią granicą so» 
wiecką o godz. 10:ej, unosząc 
się na wysokości 300 lub 400 
mtr. nad punktem położonym 
o 7 klm. na północny wschó 


przele: | g 


od Heiko na południowym 
brzegu rzeki Tumen. Drugi sa 
molot ukazał się vw pobliżu Hei 


u. 

Samoloty sowieckie wycofas 
ły się, nie rzucając bomb. Punk 
ty, nad którymi przeleciały sas 
moóloty sowieckie znajdują się 
na terytorium Mandżukwo. 


ód 
na Ukrainie 


MOSKWA. Na tle realizacjijrony składów zbożowych i do 
tegorocznych zbiorów w całym |zwalczania żywiołów  ukraiń: 
szeregu miejscowości na Ukrai:| skich, podburzających ludność 


nie wybuchły rozruchy chłope 
skie. 

W roku bieżącym, rząd sos 
wiecki zwiększył plan przymue 


do ukrywania zboża i palenia 
| sowieckich magazynów zbożo: 
wych. 


Przed pogrzebem ks. Hlinki 


sowych dostaw zbożowych z U| RUŻOMBERK. Na dzisiej: 
krainy, co wywołało opór człon| Szy pogrzeb wodza Narodu 


ków kolektywów rolnych. 
Krwawe zajścia na tle rekwie 
zycji zbożowych wydarzyły się 
m.in. w rejonie czornobylskim, 
gdzie tłum zrewoltowanych chło 
pów dokonał samosądu na czło* 
nkach sowieckiej Komisji rekwł 
zycyjnej. 
Ee oddział specjalnyc 
wojsk komisariatu spraw wew» 
nętrznych wysłany z Kijowa — 
krwawą rewoltę stłumił | | 
W/ związku z tymi zajściami, 
CK. komunistycznej partii Us) 
krainy wydał odezwę, w której 
nawołuje do wzmocnienia oche 


{oT E E 


Opiaty od zboża i maki 


zostaną wprowadzone w najbliższych dniach 


Kozporządzenie  wykonaw» 
cze do ogłoszonej w Dzienniku 
Ustaw nr. 56 ustawy o opla: 
tach na popieranie rolnictwa 
jest już podpisane i będzie w 
tych dniach ogłoszone. 


Rozporządzenie to zawiera 
kilka sensacyjnych punktów. 

bjęte są rozporządzeniem mąe 
i: żytnia, pszenna, jęczmienna, 
kasza pszenna i jęczmienna. 
Wysokość opłat w wypadku 
gdy cena żyta spadła poniżej 
20 zł za 100 kg określi minister 
Skarbu w porozumieniu z min. 
Rolnictwa. 


Opłata nie może przekroczyć 


3 zł. Niewpłacone w termin 


opłaty będą ściągnięte w dro» , władzą 


dze administracyjnej. 

Mąka i kasze w razie nie ue 
iszczenia od nich opłat mogą 
być zajęte przez władze skarbo 
we bez względu na prawa osób 
trzecich celem pokrycia należno 
ści. To samo odnosi się do wy 
robów z mąki. 


Na workach z towarem będą 
umieszczone etykiety, które bę 
dą wydawane przez władze 
skarbowe. Detalista jest obo- 
wiązany pilnować etykiety 
przez 2 lata. 


Hurtownicy muszą zgłosić za 


je |pasy do dnia 6 września przed 


administracji ogólnej. 
To samo dotyczy detalistów, 
którzy posiadają zapas powy» 
żej 500 kg. b 

Zapasy towarów będą zaopa 


nia, h 
Nasuwają 


się wątpliwości, | Czechosłowacji 


owackiego ś. p. ks. Andrzeja 
Hlinki przybyły do Rużember 
u nieprzeliczone tłumy ludno 
Miasto przepełnione jest do 
Ści słowackiej 
ostatnich granic. Na wszyst: 
kich domach powiewają chorąg 
wie przybrane żałobnym kirem. 


h] Kościół, w którym stoi katae 


falk z trumną ks. Hlinki otwar 
ty był całą noc, aby umożliwić 


złożenie pośmiertnego hołdu 
twórcy idei słowackiej i wodzo 
wi duchowemu narodu nieprze 
liczonym masom ludności. 

Wczoraj do _ Rużomberku 
przybyło szereg delegacji zae 
granicznych m. in. delegacja 
harcerzy polskich, a w dniu dzi 
siejszym oczekiwany jest przy 
jazd posła R. P. w Pradze 
min. Papee, który weżmie ue 
odział w pogrzebie wraz z sena 
torem Gwiżdżem. 


Regent Węgier Horthy 


na zaproszenie Hitlera wyjechał do Niemiec 
BUDAPESZT. Regent Hor: |róży poza tym szereg dostojnie 


thy z małżonką oraz premier 
Imredy, minister Spraw Żagrani 
cznych Kanya i minister Obros 
ny Narodowej Ratz wyjechali 
wczoraj o godz. 22 pociągiem 
specjalnym na zaproszenie kan 
cłerza Hitlera do Niemiec. 
Regentąwi towarzyszy w pod 


ków państwowych. 

Regenta żegnali na dworcu 
członkowie rządu, przewodni» 
czący izb ustawodawczych, na- 
czelny dowódca armii, szef szta 
bu generalnego, prezydent mia“ 
sta, prezydent policji oraz chare 
ges d'affaires poselstwa niemiec 
kiego z członkami poselstwa. 


Podział Czechosłowacji na kantony 


v oędą „LONDYN. Nadeszłe z Pra: mana", 
trzone w t. zw. niebieskie etys |gi wiadomości, według których 
kiety w terminie do 30 wrześs|lord Runciman opracować ma 


plan zmierzający do podziału 
na kantony, 


co do tego, że chleb sprowa» | podane zostały również przez 
dzony z Gdańska nie podlega | dzienniki wieczorne z dokład» 
opłatom, wobec czego  pieka: |nymi szkicami dyslokacyjnymi. 


rze z całego wybrzeża mogą być 


narażeni na straty. Kontrola za: | Londynie 


Informacje te wywołują w 
wielkie poruszenie, 


pasów spowoduje ogromne wy | aczkolwiek dotychczas jeszcze 


datki w związku z koniecznoś | brak bliższych komentarzy dolnych decyzji i 
Runci: I sugestii. 


cią zwiększenia personelu. 


wspomnianego „planu 


Również koła rządowe zacho 
wują jak najdalej idącą rezers 
wę. k owiedzi na liczne 
zapytania skierowane do rządu 
ograniczono się jedynie do za» 
znaczenia, że lord Runciman by 
najmniej nie reprezentuje rządu 
angielskiego, na skutek czego 
posiada całkowitą swobodę w 
odniesieniu do  podejmowas 
wysuwanych 


Str. 2 


Kalendarz dnia. 
zach. 18.48, 


PONIEDZIAŁEK 
Tymoteusza m. Hi- 
polita. 
Słowiański: Rado- 
miła 
Słońca wsch. 4.29 
SIERPNIA Księżyca wsch. 032 
m Zach. 16.33. 
KRONIKA HISTORYCZNA ., 
1531. Zwycięstwo hetm. Tarnowskie: 
go pod Obertynem nad Wołochami. 
1584. Zmarł w Lublinie Jan Kochae 
no ` 
1674. Jan III zwycięża Turków pod 
wowem, A 
1795. Powstanie we Francji Deputacji 
Polskiej. 
1865. Powstanie tow. Czerwonego 
Krzyża. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
ego sierpień nie dowarzy, 
ego wrzesień nie doparzy. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Produkcja roczna obuwia w Polsce 
wynosi około 22 milionów par bu: 


tów. 
WESOŁE UWAGI 

Dziwnym napojem jest kawa. Najs 
pierw robi się ją czarną, potem doz 
lewa się mleka, żeby była biała. Mies 
sza się ją z cykorią, żeby była gorz- 
ka, potym dosypuje się cukru, żeby 
była sładką. Nagrzewa się ja, żeby 
była gorąca, a potym dmucha się, że: 
by wystygła. 


= 
z 


Nr. 235. 


Marsz na Czechosłowację wyznaczony na wrzesień 


Gi b 


isacyjnego pianu „D” 


w rękach angielskiego Ministra Spraw Wojskowych 


PARYŻ. Prasa francuska po: | Niemcy, Węgry i Polskę, zda: 
daje niezwykle sensacyjną wia: | niem niemieckich kół politycze 
domość, że angielskie Minister: | nych i wojskowych, podniósł: 
stwo Spraw Wojskowych o: !by bowiem zbytnio potęgę Pole 
trzymało kopię tak zwanego į ski, co nie jest wcale Niemcom 
„planu D.“, który ma być uzu: |na rękę. Z tego względu Niem: 
pełnieniem słynnego „planu |cy pragną pozostawić Czecho: 
Schlifena“ i który dotyczy nież | słowację w obecnym jej stanie, 
mieckiej ekspansji w basenie | dążąc jednocześnie do przeobra 
naddunajskim. Głównym celem | żenia jej w „dominium niemiec: 
planu jest całkowite usunięcie | kie nad Dunajem“. 

Francji wywierania wpły: 
wów w środkowej Europie. 

„Plan D.“ wychodzi z tego 
założenia, że wchłonięcie Au- 
strii przez Niemcy stwarza dos 
skonałą sposobność do absolut 

nego dome Czechosłowacji, 
przy czym niemiecki plan nie 
| przewiduje napaści lub rozbio: 
ru Czechosłowacji, ale całkowi 
te podporządkowanie jej Niem» 
com. 

Rozbiór Czechosłowacji przez 


„Plan D.“ nie przewiduje na: 
paścj na Francję, chce tylko 
sprowokować Francję i zmusić 
ją do wystąpienia zbrojnego, 
gdy zostaną przedsięwzięte kro 
ki, zmierzające do przekształce: 
nia Czechosłowacji w domis 


DINOL — DONT 


nium niemieckie. Autorzy pla:| podają, że w Niemczech w dal- 
nu sądzą bowiem, że w podob: szym ciągu krążą alarmujące po 


Tajemnicza kobieta rządzi na Kremlu 


nym wypadku Anglia pozosta» 
nie neutralna, nie czując się zo» 
bowiązana do poparcia Franż 
cji. 

Prasa francuska dodaje, że 
ujawnienie „planu D.“ przez an 
gielskie Ministerstwo Spraw 
Wojskowych wywołało zrozue 
miały niepokój wśród angiel= 
skich kół politycznych. Obece 
nie bada się w Londynie wia: 
rogodność otrzymanej kopii. Je 
śli stwierdzi się jej autentycz= 
ność, wówczas rząd angielski 
podejmie poważne kroki, aby 
uniemożliwić wykonanie „plas 
nu D.“ 


Ponadto paryskie dzienniki 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


Sam Stalin znajduje się pod jej urokiem i ceni jej zdanie 


Gastońska gazeta „Rachwa» 
lecht" podaje pikantną wiados 


mość o nieznanej dotychczas 
kobiecie, Annie odzimie* 
rzównie, która gra podobno 


wielką rolę w Moskwie i pod 
której wpływem znajduje się 
sam czerwony dyktator, Stalin. 
Anna Włodzimierzówna ży» 
je w wielkim odosobnieniu. 
Niewielu ludzi ma zaszczyt ja 
widzieć. Zajmuje ona małe, ład 
nie urządzone mieszkanko w 
ym z gmachów państwo» 
wych. Nikt nawet dokładnie 
nie wie, kim ona jest. Jest ona 
iR niemłodą kobietą. Liczy o» 
oło 40 lat, a mimo to posiada 
jeszcze wiele wdzięku. Niegdyś 
była bardzo bogata, była zarę: 
czona z kapitanem wojsk car» 
skich, który poległ na froncie 
w pierwszym roku wojny Świas 


| a a a a a YPRPĘ 


Na małej wokandzie... 


Chirurg i 


czyli: „Kłopoty 


(A. E.) Do swata Sendera O. | 


twocka, przybył, gnany milos- 
ną tęsknotą, felczer Dawid Iry- 
gator. 

— Ma 
rzekł. 
czym prędzej, 

W fejże chwili zadzwoniono. 
Wobec tego dyskretny swat u: 
krył felczera za firanką i poa 
biegl do drzwi. 

Wszedl pan Emanuel Gips 
córka. 

— Luby panie Otwock! — 
rozpoczął. — Dla córki mojej 
poszukuję męża. On nie potrze= 
buje być wykształcony, bo ona 
jest wykształcona. Nie potrzes 
buje być również elegancki, bo 
ona jest elegancka. Ale niech 
będzie przyzwoity człowiek. 
Zawód — lekarz. Dam pięć ty 
sięcy posagu. 

Śwat pomyślał o ukrytym za 
firanka, panu lIrygaforze i kla- 
snął w dłonie. 

O wykształceniu szkoda mó: 
wić — zwyczajny chamuś. Ale 
za to przyzwoity... Trudno sos 
bie wyobrazić. No i lekarz — 
tak, jak pan chce. Mianowicie 
felczer. 

— Felcrer? — skrzywih się 
sanna Plajówna. 
chcę doktora! 


s 


trymoniarzu kochany! 
Ożeń mnie pan 


Z 


leż ja| Blaja za karalne i skazał go na 


dość niezwykle. Zwrócono na| łości prowadzić z nimi rozmow 
nią uwagę podczas pogrzebu 
pierwszej żony Stalina, na któż 
rej grób rzuciła ona kwiatek z 
okna swego mieszkania. Po tym 
wypadku z polecenia GPU u- 
dała się na Kreml, gdzie odbyła 
kilka rozmów z wybitnymi so» 
wiedkimi mężami stanu. 

na Włodzimierzówna nie 
ukrywała swojej niechęci do no 
wych władców Rosji, ale pod: 
czas rozmów prowadzonych z 
nimi miała dojść do przekona: 
nia, że niektórzy z nich są go» 
rącymi patriotami, którzy na 
swój sposób kochają Rosję i 
starają się wprowadzić naród 
rosyjski na nowe drogi. Anna 


Zgodziła się ona również na 
to, aby zamieszkać w jednym z 
gmachów państwowych. Z czas 
sem połączyła ją serdeczna przy 
jaźń z jednym z najbardziej 
wpływowych osobistości sowie 
ckich i zaczęła oma wywierać 


Cała Jugosławia znajduje się 
pod wrażeniem niezwykłego 
zjawiska przyrody, oto jedna z 
rzek jugosłowiańskich, Erna — 
Voda zapadła się w ziemi w od 
ległości czterech kilometrów od 
ujścia. Jest to wypadek, któ» 
ry po raz pierwszy notuje się 
na globie ziemskim. 


Erna » Voda, mała rzeczka 
wpadająca do rzeki Narenta, 
wiła się wśród pól i łąk dostar 
czając wody, położonym na 
jej brzegami. Aż tu pewnej go» 
rącej nocy mieszkańcy usłysze» 
li nagle niezwykły hałas i brzę 
czenie. Brzmiało to tak niesaz 
mowicie, że bardziej przesądni 
wieśniacy zamykali okna, zary 
glowali drzwi i odprawiali mo 
dły. Dopiero o świcie ucichły 
te niesamowite dźwięki i gdy 


— Co znaczy doktór? Fel.i 
czer też jest doktór. Co pani 
myśli, doktór umie więcej? Je: 
den i drugi posyłają na tamten 
świat, tylko felczer bierze tas 
niej. 

— dle ja chciałam doktora! 

— Po co pani doktór? Czy 
doktór ma większe dochody? 
Dziecko pani jest, Słowo pani 
daję, znam felczera, to więcej 
zarabia, niż największy dok: 
tór! 

— Ale felczer nie umie tego, 
co doktór! — narzekała panna 
Blajówna. — Ja chcę doktora! 
Co felczer potrafi? Bańki stas 
wiać potrafi? 

W tym momencie poruszyła 
się firanka i głos pana Iryga= 
tora oznajmił: 

— Bądź pani spokojna. Tę 
ważną operację to felczer też 
potrafi zrobić.. 

Przerażona panna krzyknęła 
i zemdlała, a oburzony pan 
Blaj chwycił felczera za klapy 
i wvmierzvł mu parę Ssiarczy= 
stych policzków. 

Wydarzenie to spowodowało 
sprawę w sądzie grodzkim. 

Sad uznal ragieńowanie pana 


Karczmarz Aligof, mieszka: 
niec wsi, położonej w pobliżu 
Sofii, zdobył, nie wiedząc nae 
wet o tym, swoisty rekord świa 
ta. Nawet w Ameryce dotych» 
czas nikt tak krótko nie żył ze 
swoją żoną, jak on. Jego poży: 
cie małżeńskie trwało bowiem 
wszystkiego 75 minut! 

Pewnego dnia zjawił się on 
wraz ze swą ukochaną Eidusza 
przed urzędnikiem stanu cywile 
nego, który zgodnie z prawami 


towej. Podczas rewolucji stra. | Włodzimierzówna odrzuciła 
Koranu ulegalizował małżeń: 
| wee» ną | RO E 


ciła majątek i szyciem zarabia» | wprawdzie propozycję współ: 
ła na życie. pracy z nowymi władcami Ro» 
Dalsze jej losy potoczyły się| sji, ale zgodziła się i w przysz» 
= 
| „ZYCIE KOBIECE” 
CENA 20 GROSZY 


tvdzień resziu + zawieszeniem 


| 


wpływ na politykę Sowietów. 
W/ stolicy Rosji krążą słuchy, 
że Anna Włodzimierzówna gra 
obecnie wielką rolę w Moz 
skwie. Pod jej wpływem podob 
no pozostaje czysto rosyjska 
linia sowieckiej polityki. 

Przy tym pozostaje ona na» 

al w cieniu, żadne szczegóły 


z jej prywatnego życia nie do=| ty 


chodzą do wiadomości opinii 
publicznej i prawie nikt „nie wie 
duje tej tajemniczej kobiety. 


wieśniacy wylegli ze swych dos 
mów, ujrzeli coś niezwykłego, 
stwierdzili mianowicie, że nie 
ma rzeki. Podczas nocy ziemia 


wchłonęła Erna « Vodę. 


Rzeka przebiega 18 kilome» 
trów i coraz bardziej przybiera 
na wodzie, aż nagle w odległo: 
ści 4 kilometrów od ujścia wsią 
ka w ziemię, a przy tym w po% 
bliżu nie widać żadnego otwo» 
ru w ziemi, woda nie tworzy 
wiru, po prostu rzeka znika 
pod ziemią i suche jej łożysko 
prowadzi do rzeki Narenta. 


Zagadkowego tego zjawiska 
nie zdołano dotychczas wyjaś: 
nić. Przeprowadzono wiercenia, 
zbadano łożysko rzeki i prze: 
szukano okolicę, ale niczego 
nie zdołano ustalić. Uczeni, 
przypuszczają, że rzeka przes 


stwo. Po ślubie Aligof wrócił z 
żoną do domu i urządził wiels 
kie przyjęcie, na które zaprosił 
przyjaciół i znajomych i na któ 
rym pani Eidusza musiała już 
grać rolę gospodyni. 

Była ona tak przejęta swoją 
rolą, że w pewnej chwili spuś» 
cila na podłogę drogi porcela- 
nowy półmisek, na którym po» 
dawała gościom mięso. To tak 
oburzyło Aligofa, że zerwał się 
z miejsca, przyskoczył do żony 
i wymierzył jej siarczysty poli: 
czek. 

Postępek męża całkowicie roz 
czarował jego młodą małżonke. 
Przeciez 


tero *ona » wt ią tak brutalnie 


niecałą godzinę była | sodawania nawet 


głoski. Podobno w czwartek 
wieczorem wę wszystkich kos 
łach w Berlinie mówiono o tym, 
że na wrzesień został wyznaczo 
ny „marsz na Czechosłowację". 
W związku z tym w stolicy 
Niemiec panuje wielkie wzbu» 
rzenie. Oficjalne koła niemiec» 
kie jednakże kategorycznie zas 
przeczają tym pogłoskom. 


RADIG 
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6.15 „Kiedy ranne”. 6.20 Muzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien- 
nik wieczorny. 7.15 Koncert poranny, 
8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 
13.00 15.15 Przerwa. 15,15 „Wypra- 
wa po skarby” —— audycja dla ti 


ci. 15.50 Skrzynka techniczna. 
Wiadomości gospodarcze 16.00 Kona 
cert rozrywkowy. 16.45 Wśród roda- 
ów w Brazylii — pogadanka. 17.00 
Muzyka taneczna (płyty), 13.00 Po- 
gadanka sportowa. 18.10 Recital klar» 
netowy. 18.30 Audycja konkursowa, 
18.55 — 19.00 Przezwa. 19.00 „Kawas 
ler srebrnej róży“ opera. 22.50 
Wiadomości sportowe. 23,00 — 23.05 
Ostatnie wiadomości. 


WARSZAWA U. (Mokotów). 


13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.05 Parę informacji. 14.10 Program 
na jutro. 14.15 Koncert solistów. 15.00 
Wiadomości sportowe. 15,05 Muzyka 
salonowa. 16.00 17.00 Przerwa. 
17.00 Pogadanka aktualna. 17.10 Fors 
my twórczości wielkich kompozyto- 
rów. 13.15 Muzyka lekka i taneczna 
(płyty). 19.00 — 22,00 Przerwa. 22.00 
„Sztuka, Ak i styl życia” szkic. 
22.15 Duety lekkich piosenek (płyty) 
23.30 Polska muzyka kameralna. 
GR — 25.55 Muzyka taneczna (płye 


ŻĄDAMY KOLONII! 


Rzeka zapadła się pod ziemie 


pływa obecnie na głębokości 
60, 70 metrów pod ziemią i że 
gdy wyżłobi mniej zwarte zwa» 
ły ziemi, znowu wypłynie na 
powierzchnię, albowiem olbrzy 
mie masy wody muszą znaleźć 
dla siebie ujście, 

Przez zniknięcie rzeki Erna » 
Vody powstały dla  wieśniae 
. zamieszkujących brzegi 
rzeki wielkie trudności. Łodzie, 
które obładowane produktami 
rolnymi, jechały dotychczas w 
górę rzeki do Varenty i płynę» 
ły dalej do miejsca przeznaczes 
nia, nie mogą teraz wyruszyć 
w. drogę. Ponieważ wieśniacy 
nie mają innych środków ko» 
munikacji, a linia kolejowa 
przechodzi w znacznej odległo» 
ści od tych miejscowości, znaje 
dują się oni teraz w bardzo kło 
potliwej sytuacji. 


Rozwód po 75... minutach pożycia 


Karczmarz spod Sofii pobił amerykańskie rekordy 


,traktuje. Cóż więc będzie późe 
niej? — pomyślała i myśl tę wy 
powiedziała na głos. Aligof nie 
został dłużny w odpowiedzi i 
między małzonkami doszło do 
gwałtownej wymiany zdań. 
Poniewaz oboje doszli do 
wniosku, Ze nie odpowiadają 
sobie usnosobieniem — udali 
się natychmiast do urzędu sta- 
nu cywilnego, gdzie po 75 mi: 
nutach po zawarciu ślubu zna» 
leżli się w urzędzie, gdzie urzęd 
nik udzielił im rozwodu. 
Albowiem według prawa tu- 
reckiego, w każdej chwili mąż 
moze rozwieść się z żoną bez 
daw: jakichś poz 
waznteiszvch motvwów 


Nr. 235. i > 
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b Rozprawy przy drzwiach 


oj 
WAR zamkniętych 
"| E. Sąd Okręgowy Dc=nanitt 
3 ; rozpatrywał przy drzwiach zam 


kiiętych 2 sprawy karne. 


Manewry, które obrazują całą grozę wojny W pjęrwszym wypadku, Wa 


Zarządzenia wydane w związ , działach zmotoryzowanych kor podwód, koni tak, jak na stos 
u z manewrami niemieckimi | pusu motorowego partii, które | pie wojennej aa i 
uznane zostały już bez wyjątku |od pierwszej godziny manew»| Służba łącznikowa w całoś» 


kai © : : i ; i ięta do ..kcji wojss 
przez całą opinię, jako próbna | rów pełnią służbę. À ci wprzągnięta 
mobilizacja na dużą skalę w| Wszystkie urlopy kolejarzy j kowej, a Wyż telegraf, telefon, 
Vrzeciej Rzeszy. oraz pracowników kolei państ] poczta i radio, 
zostały wstrzymane.; Niemieckie koła dyplomaty: 


Nie od rzeczy będzie zapoz | wowych ; 2 cj 
nać czytelnika polskiego z za» Personel kolejowy został odda” | czne i prasa uspakajają opinię, 


Oegicz niektórych zarządzeń |ny do dyspozycji komend woj |że ta wielka Arik RA 
aby zorientować go jak dalece |skowych. Na wszystkich i lis | cja ma ne „ce P RER RE 
ędzie inną przyszła wojna, | niach o UOOno na ACT i pogotow 
radz ń P vm s z 5 

Aj te przez państwa to wo IE o duż Bo ina db sA 

Ludność cywilna, organizace „Oficerowie Oddziału Komu | strii l, Hea wite pea 
le, urzędy i władze zostały po: | nikacyjnego Sztabu Generalne: | nych 05.5 GROŃ aż 
stawione na stopie wojennej. |go kontrolują tak na punktach | ma WORA spraw AL 1 
ycie gospodarcze odczuwa w węzłowych. jak 1 na pozosta: istotn nie Ara g zaje 
pewnej mierze wydane już za. |łych stacjach, czy ruch kolejo= | stały ao e Ek H ki 
rządzen. , jakkolwiek mobiliza Į wy odbywa się według rozka: | ce koś oO K k i z 4 
cji przemysłowej nie przeprowa | zu mobilizacyjnego oraz, dals | kie aa price czasie wy 
dzono, a którą właściwa mobis |Szych rozkazów operacyjnych, | prawy do Austri. Rabe. 
lizacja przewiduje w dużym za: | rejestrujac skwapliwie wszyste Drugim maom ky ma 
sięgu. kie niedokładności i niedociąge R, = ridanie À ja i 

Nie mniej wydane zarządze: | Nięcia. A cale dada | lez sa 
nia sparaliżowały na wielu od«| Po wsiach odbywa się kwate | towane KE prow: n wojny. 
cinkach życie codzienne. runek i rekwizycja żywności, | Stąd takie rozmiary tegorocz» 


aden z Niemców poniżej 


lenty Śliwińs Puszczyków» 
nych manewrów. ka skazany został na 2 lata wię 
_ Nie mówimy o motywach po | zenia za czyny nierządne z nie 
litycznych i propagandowych, | letnimi, w drugim 18-letni Fes 
które mimo wszystkich zaprze« | liks Ratajczak na l „uk wiezien 
czeń istotnie mają miejsze i to| nią za usiłowanie gwałłu na ma 
poważne miejsce. Nie trzeba| łoletniej. 
bowiem zapominać, że toczą się 
decydujące rozmowy lorda Zabił gościa 
Runcimana w Pradze, nad „któ Na przyjęcie weselne w ros 
rymi zdecydowanie — ciąży] dzinie Kujawskich w Tczewie 
wspólna nostawa Anglii i Fran| przyszedł nieproszony _ gość 
cji z dnia 21 maja b. r., w cies} niejaki Ćwikliński, 
niu której wycofanie się Nies W czasie libacji doszło do 
miec było uważane ogólnie za| sprzeczki, w czasie której brat 
pewnego rodzaju klęskę Trze: panny młodej, Józef Kujawski, 
ciej Rzeszy. _ porwał butelkę i uderzył nią 
Na tak dużą skalę manewry, ! Ćwiklińskiego, zabijając go na 
nie mające żadnego precedensu | miejscu, 
do tej pory, wywierają większe 
wrażenie na dyplomatach, niż| Zagadkowy wypadek 
na sztabowcach. Przy ich więc] Wczoraj około godz. 22-ej 
akompaniamencie oraz przy na| w pobliżu stacji Wawer po 
prawie nastrojów wewnątrz kra! przejściu pociągu osobowego. 
ju — zamierza Trzecia Rzesza| znaleziono leżącego na torze 
regulować swoje pretensje i| kolejowym dotkliwie poranioa 
cele. nego mężczyznę. Jak ustalono 
był to seliks Gozdowski, lat 
38, zamieszkały w Radości. 


E a TOCK E o u MÓWIE 0) 
m 
65 lat nie może bez specjalnego m R" ami adości 
zezwolenia wyjechać z Trzeciej Z Z in W owie al PODR R w wj cięż» 
Rzeszy. Biur4 podróży stanęły zp. Dziec. Jezus. 


Prawdopodobnie wypadł on 


przed krachem, tki s j 7 ieni i i i 
dróże zagraniczne ustały. | a podstępny komunista chciał wyłudzić od żony pieniądze |z pociasu w czasie wyskakiwa” 


Lekarze, siostry miłosierdzia, iesi i wyjechał męża. Nie trudno sobie wyobra 
pielegniarki, oddziały ochotni» RM Zd ANA Ta | 
cze Czerwonego Krzyża, o ile dlowych kupiec branży spozyw ,niepokojona. — Zaniepokojenie 
nie zostały juz powołane na czej Aleksander Gerster. to zdradzała na każdym kroku 
Cwiczenia, muszą znajdować Od kilku tygodni żona nie o% ji wszyscy jej znajomi wiedzieli 


Się w pełnym pogotowiu, aby trzymywała listów od swego |już o tym, że z mężem jej coś |wy 


na każde wezwanie przybyć do 


c a) się w Sowietach stało. 
wyznaczonego miejsca. Stąd ę 


W ubiegłym tygodniu do za» 


hie A fi nye a Obrońca Nowaka mieszkałej w Warszawie p. Ger 
zamieszkania. 3 wal At 
Komunikacja autobusowa u zapowiada kasację sterowej zgłosił się pewien osob 


| 3 i , ik, oświadczając, iz ma jej coś 
iegła poważnemu zahamowaniu | Obrońca Nowaka, skazane» nik, o CZA! - 5 
tak miejska, jak i dalekobieżna. | go w piątek na karę śmierci podźazgo: dora E R p 
Autobusy łącznie z prywatny» | przez Sąd Apelacyjny za zamor |, ,Oświa T SpA tran 
mi samochodami ciężarowymi i |dowanie ks. Streicha w Lubo» kiem partii komunistycznej, ze 
osobowymi zostały zarekwiro» |niu zapowiedział wniesienie ka Mąż gy: sa ne 
z P . . e o e .. 
wane. Nie mówi się już o odslsacji. aldo ie ole pes 
większą kwotę. i ù 
Po prostu cynicznie oświad: 
czył pani G., że w ten sposób 
zbierane są obecnie przez komu 
nistów w Polsce fundusze na 


f i 4 D: pracę partyjną. 


4. 


Znany przemysłowiec pan Ja 
kub G. ciężko zachorował i zas 
brano go do szpitala na Czy: 
stem w Warszawie. z, 

Stan chorego nie budził żad« 
nych nadziei na utrzymanie go 
przy życiu. Z tego powodu w 
rodzinie przemysłowca zaczęły 


Zawie j ji. Na zdjęciu — piechota mon» |się niesnaski. € À 
ARG a W pow aj j Mianowicie dwaj starsi Synor 


Pomysłowa spółka, inżynierów“ 


wyłudziła od naiwnych 10 tysięcy złotych 


Abram Lewin i Arnold U+ | skiego, cieśli i t. p. którzy pod: wiarni Aka LE jęk BE een 
miński, obaj nigdzie niemtldo=; jęliby się pracy przy budowie | cje, serip a A Rze ieśl ik 
wani, poszukiwani przez sądy, willi. vi PE E Amah KE 
„Policję za szereg oszustw, a*i Rzękomy inżynier nadmieniał | StOS0w. dawał wysoką cenę 
%* i szantaż ów dali o so” $ 3 + strukcji, po atki ; 
J zy: z) b .. | nawiasem, ze obywatel jest w bywatel“ po krótkim targu 
ie znać, tym razem jako n»? | dziedzinie budownictwa zupełe M zotonał ją i wyznaczał ters 
zynierowie = architekci". , |nym laikiem, można więc wys| ^; otpbczęcia prac budowia* 
Oszuści ułożyli sobie spryte | ciągnąć z niego dużo pieniędzy ch 
ny plan działania i od dłuższe» Za rekomendację „inżynier »  Pztdoweleky z takiego obros 
Bo czasu nabierali emigi architekt“ zastrzegał sobie 10 tu sprawy, rzemieślnik wyplłas 
dan * aib CIE | proc. prowizji. at „inżynierowi EE 
Jeden z oszustów zgłaszał się| Tak doskonałe perspektywy | prowizię, by r e, i! f 
do rzemieślnika, któremu o% | zachęciły wielu rzemieślników, dniach er oe Się, $ pa ; 
wiadczał, że jest inżynierem » | którzy skwapliwie godzili się| ofiarą Se aor PIS 
architektem, że sporządził naļna warunki „inzyniera. Oszust szustów. e Wilkudziesi à 
zlecenie bogatego obywatela |w towarzystwie swej ofiary wyj nych zostało Ki koł 10 tv 
plan willi, która ma być pobu» |jeżdżał do któregoś z podsto+| majstrów, Ra © | 
owana niebawem w jednym z |łecznych „osiedli, gdzie „przys| sięcy „złotych. R aa 1 
osiedli podstołecznych i że oby | padkowo na stacji spotykano Policja rozesiaia siec 3 Aj 
watel prosił o zarekomendowa I „obywatela“, Pom ergo się| chwałych oszustów listy goń 


mie mu zdolnego majstra murar |pobudować. W najbli 


iższej kasi cze. 


hare |zić do jakiego stopnia by a za» charakterze zakładnika.— O ile 


nia przed stacją. 
Powiadomiono policję. która 
prowadzi dochodzenie. 


Mąż jej został zatrzymany w 


pieniędzy nie da, wówczas bę: 
dzie zatrzymany na dłuższy czas Skazanie „fakira” 
jako podejrzany o różne spras Przed Sądem Grodzkim w 
e T k Łodzi odpowiadał 28»letni Jo 
Pani Gersterowa zorientowa: | sek Berman z Brześcia n/Bwe 
a się, iż ma do czynienia z jae| giem, który występował w Ło: 
kąś większą aferą, oświadczyła | dzi į na terenie woj. łódzkiego 
więc nieznajomemu, iż zgadza | jako fakir... indyjski. 
się na wpłacenie ządanej sumy,| Berman wyst pował również 
Presja aby się zgłosił dnia na| jako dr cudotwórca, leczą” 
stępnego. ; f . | cy ziołami i na t tle wyłue 
W międzyczasie powiadomi- | dził od kiiku ab o klaset 
ła o wszystkim władze, które za | złotych jako należność na „ine 
trzymały aferzystę. Okazał się| dyjskie zioła”, które okazały 
nim istotnie notowany jako ko* | się bezwartościową trawą. 
munista, swego czasu karany Sąd skazał indyjskiego „faki 
Feliks Piskarewicz z Wilna. ra na 10 miesięcy więzienia. 
O całej sprawie z mężem p.G. 
dowiedział się przypadkowo, 


jak ustaliło śledztwo. Aferzysta 
jak att sledztwo. Aces ŻADAMY KOLONII! 


Okradli umierającego ojca i sfałszowali weksle 


wie zaczęli domagać się, aby im dowiedziawszy się o ciężkim sta 
zapisał cały majątek, twierdząc, |nie ojca, postanowił wrócić do 
iż młodszy ów przebywający kraju. 
za granicą, jako cudzoziemiec,| Zaż 
nie może korzystać ze spadku. | nią At a Pora WE 
, Pomimo, iż takie twierdzenie chory znacznie się poprawił i 
jest absurdalne, jednak starali | wrócił do domu. Tu dopiero 
`E wykorzystać sytuację. Chęć wyszło na jaw, iż podczas jego 
uzyskania spadku w terminie choroby synowie Jakuba G.? 
jak najszybszym pozeodonałą, Henryk i Wiktor skradli z ka» 
ze synowie nie zgodzili SIĘ NA|sv ooniotrwałej pakiet papies 
dokonanie zabiegu, który mógł 8% Aosda T7 iS 
A zdaniem lekarzy uratować złotych gotówką. j 
ich ojca. . R. 
Ponieważ zabieg był ryzyko» Poza tym zaciągnęli pozycze 
wny, więc oświadczyli, iż nie kę, podpisując weksle nazwi- 
Shcal. brać! Waogiebić odpowie. skiem i imieniem ojca. 
dzialności. Wobec takiego stanu czeczy 
Gdy stan chorego posowszy” — sprawa ich została skierowa: 
ię znacznie przyjechał syn naj|na do prokuratora. Dochodze: 
młodszy z zagranicy, bowiem lnie w tok. 


GMEŻZE © EZUEWKWNNNECE UJ a TEE a a "IK" 
Kat Kanady umarł w nedzy 


choć po 100 dolarów brał od egzekucji 


MONTREAL. W jednym ze ciągnąć za sobą zasypanie biur 
szpitali Montrealu zmarł w nę:| Ministerstwa Sprawiedliwości 
dzy Artur Ellis, nieoficjalny kat| masą podań o tę posadę, prasa 
Kanady. ogłosiła, że w Kanadzie nie iste 

A neje stanowisko kata. 

„Podczas swojego „urzędowa: | Wykonanie wyroku śmierci 
nia” wykonał on przeszło 500 e« należy do miejscowego szeryfa, 
gzekucji, pobierając A każdą który otrzymuje na ten cel 100 
100 dolarów, prócz kosztów | gol. Szeryłowi wolno się kimś 
przejazdu i utrzymania. zastąpić i tak w ciągu ostatnich 

Wobec tego, że opublikowa- | dziesiątków lat zastępowali się 
nie tej wiadoności mogło po”'szeryfowie Kanady Ellisem, 


Str. 4. 


Zygmunt Czarski 
jmwerm= a] 


SERCE NA ROZDROŻU 


Denerwująca rozmowa Władki z Ladreckim — Lekarz stwierdza groźny stan Tłucha i nie 

rokuje wyzdrowienia — Tłuch w malignie wzywa Helene — Gustaw chce ją odszukać 

— Władka do tego nie dopuszcza — Nagłe a nie oczekiwane zjawienie się tajemniczego 
gościa... 


Po chwili odbyła się w pokoju Władki dener: 
wująca rozmowa: 

— Jak mogłeś się ośmielić tu przybyć? —- py* 
tała Władka. — Ty, coś go tak oporządził? Bo to 
przecież ty chyba, nikt inny? 

Ladrecki tylko wzruszył ramionami. Rzekł: 

— Zjawiłem się tu nie bez ostrożności. Zauwa- 
zyłem. że Gustaw pobiegł do telefonu, więc wszed= 
lem. Zresztą, musiałem się przecież dowiedzieć, co 
i jak. I cóż on... zyje? Nie umarł chyba? 

Władka aż drgnęła na samą myśl o tym. Od- 
rzekła: 

— Oczywiście, że żyje. Myślę nawet, że to nic 
powaznego. 

-- Hm, hm... to jeszcze nic pewnego. 

— Dlaczego? Coś mu zrobił, mów!... 

Ladrecki nie śpieszył się z odpowiedzią. y 

Rozglądał się po pokoju. Otworzył szafę, obej: 
rzał ja dokładnie, po czym, rzekł: 

— W razie niebezpieczeństwa tu się schowam. 
Dobrze jest, już się uspokciłem. 

Ledwo to rzekł, gdy rozległ się szmer zbliżają 
cych się kroków. 

Przybiegł jeden ze sprzedawców, wołając: 

—— Proszę pani, doktór przyszedł. 

Ladrecki w mgnieniu oka schował się do szafy, 
a Władka pobiegła do sąsiednich pokojów. Rzucie 
ła się z jękiem ku lekarzowi, wołając: 

— Och, panie doktorze, doktorze kochany, ra- 
tuj go pan. Już sama umieram z lęku. Niech mi pan 
ratuje męża, mojego drogiepo, kochanego męża... 

Lekarz odrzekł raczej chłodno i obojętnie: 

— Spodziewam się, że mi się to uda. Niech pa- 
ni nie rozpacza i lepiej zaprowadzi łaskawie od ra- 
zu do chorego. 

Gdy to uczyniła, 
Rzekł: 

— Wolę być sam, żeby spokojnie zbadać cho» 
rego. 

Widząc jednak, że również obecny przy tym 
Gustaw chciał wyjść, sprzeciwił się temu, mówiąc: 
Pan, przeciwnie, zie łaskaw zostać. Pan 
jest, zdaje się, wspólnikiem pana Tłucha, prawda? 

Władka była bardzo zadowolon z tego, że mos 
gla wyjść, bo granie komedii niepokoju bynajmniej 
nie było jej na rękę. Poszła do pokoju, gdzie już cze 
kał na nią w szafie Ladrecki. 

Wypuściła go z szafy i ciężko dysząc zapytała: 

— Odpowiesz mi wreszcie, czy nie? Tyś go tak 
oporządził? Przyznaj się... 

Ladrecki potrząsnął głową. Odrzekł: 

— To nie twoja rzecz! Wszyscy myślą, że to był 


U 


nakazał jej opuścić pokój. 


c 


wypadek. Są ważniejsze sprawy. 

Zapytał z przerażającą obojętnością: 

— Powiedz ty mi lepiej, jak z uim jest. Co ci 
się zdaje? Wykituje, czy nie? To bardzo ważne. 
O, jakże bym chciał, bv się wykończył... 

W/ładka zaperzyła się. Aż zadrzała na 
myśl o tym i szepnęła: 
wariowałeś, czy co? Gdyby umarł, to była: 
by katastrofa! Przecież dotychczas nie zmienił jesze 
cze swego testamentu. Zapisał wszystko Flelenie.. 

Ladrecki roześmiał się, wzruszając ramionami. 
Rzekł: 

— Zapisał wszystko Helenie? Więc co z tego? 

— Jakto co z tego? Przecież wtedy ani grosza 
nie zobaczymy. Klapa na całej linii... 

— Toby się jeszcze okazało — rzekł znacząco 
Ladrecki. 

I dodał: 

— Mylisz się Władeczko. Powiedzmy, ze nas 
wet Helena odziedziczy cały majątek. Nic łatwiej- 
szego nie będzie, jak go zdobyć. Posłuchaj, zaraz ci 
wszystko wytłumaczę. 

Tu Ladrecki chciał wszystko dokładnie Władce 
opowiedzieć. Oboje mieli wyraz dzikiej zachłannoś- 
ci w oczach. Jak sępy, już czyhające na trupa, by 
rozszarpać iego zwłoki. 

„Ale i tym razem jakoś Ladrecki nie zdążył jez 
szcze wyłożyć swych projektów, bo znów  rozle: 
gły się czyjeś kroli. Ladrecki szepnął: 

— Baczność! 

Skoczył znów do swej szafy, a Władka otwoe 
rzyła drzwi, przez które wkroczył Gustaw. Widząc 
go, Władka znów wróciła do swojej roli i gwałtowe 
nie ocierała chusteczką swe oczy.. suche. zresztą 
zupełnie. 

~- ] cóż? I cóż? — zapytała — mówi lekarz? 

Gustaw, bardzo zmartwiony, nie zdołał jeszcze 
rzec słowa, gdy zaraz za nim wszedł do pokoju lez 
karz, mówiąc: 

— Proszę pani, uważam za swój obowiązek po- 
wiedzieć pani całą prawde... 

O, Jezu... — jęknęła Władka. 

— „dą radzę pani zachować się mężnie — dodał 
lekarz. .— Są to obrażenia wewnętrzne, które bardzo 
trudno leczyć, bo nie sposób do nich dostać się beze 
pośrednio bez operacji, , a operacja bywa w takich 
razach niebezpieczna. Niestety, musimy, w dużej 
mierze zdać się na laskę Boską... 

Władka upadła na fotel, ukryła twarz w dłoe 
niach i zapytała głosem, przerywanym szlochem 
i lkaniem: 


samą 


= 
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— Ale niechże wiem przynajmniej, na czym tę 
wszystko polega... Co to jest? 

Lekarz odrzekł niechętnie: 

— Trudno mi na to odpowiedzieć o tyle, że 
musiał bym używać wyrazów łacińskich, których 
pani może nie zrozumie. Postaram się jednak w kil- 
ku slowach powiedzieć, na czym polega smutna 
prawda. Otóż pan lłuch spadł z dość znacznej wyż 
sokości. Gwaltowny upadek i jego tusza sprawiły, 
że nastąpiły pewne skaleczenia wewnętrzne... Opera- 
cja będzie tylko zbyteczną męka i może nawet pos 


| gorszyć sprawę. Niestety, nie mam wielkiej nadziei 


na utrzymanie chorego przy życiu. Zrobiłem, co do 
mnie należało, ale nie chcę ukrywać smutnej prawdy. 

Tu lekarz się uklonił i zabierał się do wyjścia. 

Gustaw zatrzymał go jednak i zapytał z wielkim 
bólem: 

— Panie doktorze, czy doprawdy nie ma spo- 
sobu uratowania go? Czy już trzeba opuścić ręce? 
Może jakoś dałoby się?... 

Lekarz tylko ze smutkiem potrząsnął głową. 

Gustaw pytał dalej: 

— A ta jego maligna? To straszne bredzenie? 

— O, to się skończy szybko... Moze nawet..: 
zbyt szybko... Nie zdziwiłbym się nawet, gdyby od: 
zyskał przytomność. 

Tu lekarz odszedł. 

Gustaw w rozterce nawet go nie odprowadził. 
Lekarz wyszedł więc sam, otworzył sobie drzwi wyj- 
Ściowe, ale za nim je zamknał, ktoś wbiegający na 
górę nagle zawołał: 

— Proszę nie zamykać drzwi za sobą... _ 

Tymczasem Gustaw z Władką siedzieli 
siebie w milczeniu i można było przypuszczać, 
oboje jednakowo tym wszystkim zmartwieni i 
jęci. 

Gustaw szepnął: 

— Biedny, kochany Teoś... 

Po czym zapominając o swych podejrzeniach 
i niechęci, jakie ostatnio żywił wobec Władki, Gu- 
staw, zmiażdżony troską, mówił: 

— To straszne, co on bredzi. Cały czas wymie: 
nia tylko jedno imię. Mówi o Helenie. Pani, zapew- 
ne wie, kogo ma namyśli? Pannę Helenę Gajdzian= 
kę. Kochał się w niej kiedyś. Mówił pani o tym? 

W/ładka aż zadrżała z wściekłości. Gustaw, nie 
widząc tego, mówił dalej: l 

— Zdaje mi się, że ją wzywa.. że chciałby ją wi- 
dzieć. Boże, Boże.. a ja nawet nie wiem, gdzie jej 
szukać. Qd dnia śmierci ojca zniknęła bez śladu... 

Wstał i rzekł: 

-— Już wiem, co zrobię. Zatelefonuję do Janiny. 
Kochala Gajdę, więc może coś wie o jego córce? 

Udając nadal przygnębienie, ale i z trudem pa: 
nując nad sobą, Władka, zawołała: 

— Nie, nie... To bezcelowe. Ja już kiedyś do- 
wiadywałam się o nią u Janiny. Okazuje się, że i ona 
nie ma o niej najmniejszej wiadomości. Nic nie wie, 
co się stało z tą Heleną. 

Wtem głos jakby jej uwiązł w gardle... Zadrża: 
ła, śmiertelnie przerażona... Bo... podniosła oczy... 

I ujrzała, że nieznajomy przybysz, który wszedł 
przez drzwi, zostawione otwarte przez lekarza, nag: 
le stanął na progu pokoju... 

Na jego widok krew zlodowaciała 
Poznała go odrazu. Był to... Bohdan... 

(Dalszy ciąg jutro). 


obok 
że sa 
prze: 


jej w żyłach. 


W 


JNA SZPIEGÓW 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 


30. 


-— Bardzo dobrze — padła 
odpowiedź i nawiązala się roz 
mowa, która była utrzymana w 
serdecznym tonie. 


Zona Franciszka podała przy 
byłym krzesła 1 przyniosła 
Szklanki, które napełniono jase 
nym, złocistym piwem. Franciz 
szek przedstawił mnie podofie 
cerowi i Karol zawołał: 


— Ach więc to jest pański 
szwagier, którego pan oczeXi: 
wał? Czy zostanie on tutaj dłu 
go? 

—- [o zależy — odparł Franci 
szek — Wezwałem go tutaj, po 
nieważ wskutek przybycia no: 
wych posilków nie mogłem soz 
bie dać rady i musiałem mieć 
kogoś do pomocy. Ale jak tyl 
ko przybyłe wojsko opuści mia 
sto, wróci on do siebie. 


cer — ponieważ nowe jednost» 
ki opuszczają nas pojutrze. 

— Juz? Czy jest pan tego 
pewny? 

~— Najzupełniej. Przecież pan 
wie, kto mnie informuje? 

Podczas gdy podoficer udaż 


jąc zakłopotanie, sięgnął po 
szklankę z piwem, Franciszek 
wyjaśnił mi, ze Karol posiada 
w mieście przyjaciółkę, któsa 
prowadzi gospodarstwo w do: 
mu komendanta miasta. 

Po chwili Niemiec przechył 
się w stronę Franciszka i dodał 
szeptem: 

— Zdaje mi się, że przybyie 

ulki udają się w stronę Soisz 
SONS... 

— Zobi się więc u nas ze 
pełnie pusto. 

— Oczywiście, jeśli się weże 


| mie pod uwagę, że przybyła tusz | 


| których wielu już 


dowódca zamieszkał w pałacu. 
Jest to geneiał von Hutter, po: 
dobno jakiś wielki as. Będzie 
tam pod Soissons chyba bardzo 
gOTĄCO.... 


W izbie zaległo przytłacza!ą: 
ce milczenie. Chcąc ukryć raz 
dość, która mnie ogarnęła, opu 
ściłem nisko głowę. Niemcy 
również skłonili głowy, myśląc 
o tych wszystkich nieborakach, 
którzy za czterdzieści osiem go 
dzin ruszą do ataku i spośród 
nie wróci. 
Nie przszkadzało im to jednak, 
a może właśnie to zachęcało ich 
do „dekowania* się na tyłach 
w tym małym miasteczku. 

Żołnierze wypiwszy piwo i 
pogawędziwszy; jeszcze trochę, 
opuścili chatę Frantic: Zaz 
raz po ich odejściu udałem się 
na spoczynek. Obecnie nie mu: 
siałem już ukrywać się w piwni 
cy. Mogłem spać w łóżku. To 
też z rozkoszą wyciągnąłem się 
na taiękkim posłaniu i zaraz za 
padłem w mocny, twardy sen. 


T > +, 5 

Nazajutrz rano znów mu | 
sialem zaprzęgnąć się do wózka 
Muszę przyznać, ze uczyniłm 
to dość niechętnie, ponieważ 
zdobyłem wszystkie niezbędne 
wiadomości i z góry wiedziae 
łem, że w miasteczku nie doz 


pojawienie się w miasteczku 
mogłoby wzbudzić podejrzenia. 

Podczas tego męczącego spa» 
ceru ustaliłem już z całą pewno 
ścią, że rzeczywiście wojska nie 
mieckie opuszczają następnego 
dnia miasteczko i wyruszają na 
front. 

— Jutro wy mało zarobić. 
Idziemy tam — mówili żołnie» 
rze, wskazując w stronę frontu. 

Franciszk udał rozpacz i za: 
wołał: 

— A ja Sprowadziłem szwa 
gra, ponieważ sądziłem, że będę 
miał tyle pracy, iż nie będę 
mógł jej podołać. 

Jeden z Niemców wybuchnał 
śmiechem i odparł: 

— Należy więc go z 
tem odesłać, 

— Właśnie tak zamierzam ne 
czynić. Zaraz udam się do ko: 
mendantury — odparł Franci- 
szek i mrugnął do mnie porozu* 
miewawczo, dając mi do zrozue 
mienia, ze wszystko idzie jak 
po maśle. 

Wkrótce znaleźliśmy się w 
komendzie miasta. Francisz=k 
opowiedział co go tutaj sprowa 
dziło i przybrał przy tym tak 
zrozpaczoną minę, że z .miejsza 
wydano mu przenustkę dla rze 
komego Henryka Primeta. 

-— Teraz. - szepnal do mnie, 


powro» 


w nikim podejrzeń. Ma pan 
wszystkie formalności załatwio» 
ne. 

Wieczorem, przy ostatnim 
posiłku, który spożywałem w 
chacie Franciszka ogarnął mnie 
nagle smutek. Nie chciało mi 
się opuszczać tych dzielnych lu 
dzi, którzy przyjęli mnie z taką 
serdecznością i których życie 
podobnie jak moje było narażo 
ne na wiele niebezpieczeństw. 


Wieśniacy prawdopodobnie 
znajdowali się w podobnym na 
stroju co ja, ponieważ również 
byli pogrążeni w milczeniu, ktć 
re chwilami przerywali, aby za 
mienić ze sobą kilka słów. Me 
lanchołijny ten nastrój potęgo 
wał jeszcze deszcz, który lał jax 
z cebra i wściekle walił w okien 
nice. 

Sporo czasu minęło od posie 
ku, a nikt z nas nie ruszał się z 
miejsca. W końcu zrobiła sie 
bardzo późno i naletało udać 
się na spoczynek. 

— Jaka wstrętna pogoda! — 
rzekłem wychodząc z izby. 

— Tak, leje straszny deszcz 
-— potwierdziła żona Francisz: 
ka — Na taką pogodę żal psa 
wypuścić na dwór. Ale dla pa: 
na to nawet lepiej. Podczas ta: 
kiej wst. „tnei pogody żandarmi 
na pewno nie będą wałę ali sie 


ia i P „į ta] cała armia. wiem sie już nie ciekawego. Mu 
x. ` takim razie nie sabaw] Rna? Niemożliwe: | siaiam jednak udać się z Fran 
tutaj długo. — wżracił podożi= —- Jednakże tak jest. Glowny ciszkiem do miasta. Moje niee 


gdy znaleźliśmy się na ulicy — 
pańskie znikniecie nie wzbudzi 


po drogach. 
(Dalszv ciag jutro). 
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W podziemiach Wielkiej Warszawy 


rozciąga się tajemnicza sieć kanałów 


Mało który z warszawiaków 
zdaje sobie sprawę, przechodząc 
ulicami stolicy, iz gdzieś, kilka 
metrów pod jego nogami, rozz 
ciąga się tajemnicza, rozgałęzio 
na sieć kanałów, łącznej długoś 
ci grubo ponad 300 klm. Labi- 
rynt ten odpowiada mniej wię- 
cej rozkładowi ulic, przeciąga» 
jąc się niekiedy jednak dość da 
leko poza obręb właściwej sto» 
licy, jak np. słynny kolektor, 
mający swój wylot na Wisłę aż 
hen, pod Bielanami. 

„KALIBRY” KANAŁÓW 

Rzecz jasna, iż pod wz ględem 
swej wielkości, czyli inaczej mó 
w iac „kalibru”, kanały różnią 
się między sobą. Największy 
jest juz tunelem w pełnym tego 
słowa znaczeniu, ma bowiem 2 
i pół do 3zch metrów średnicy. 

Łatwo będzie zroz umieć, cze? 
mu tak jest, jeśli się weźmie pod 
uwagę, ze Warszawa wypusze 
cza przez niego okolo 105.000 
mtr. sześciennych ścieków na 
dobę. Na wypadek jakiegoś 
specjalnego pataklimu czy po- 
topu, kolektor ten mógłby się 
okazać niewystarczający, Wo- 
da, nie mogąc się w nim pomieś 
cić, zaczęłaby się wylewać na 
jezdnię. 

Aby tego uniknąć, istnieje spe 
cjalna, jakby można ją nazwać 
„klapa bezpieczeństwa”. Jest nią 
7 ogromnych kanałów rezerwo* 
wych, ustawionych pod kątem 
prostym do kolektora. Woda, 
która przekroczy normalny poż 
zlom, automatycznie nimi od- 
pływa. Kilkakrotnie okazało się, 
jak bardzo burzowce te są po’ 
trzebne. Gdyby nie one, nie raz 
już po ulicach stolicy. można 

byloby jeżdzić z powodzeniem 
kajakami! 

W PODZIEMIACH 
STOLICY 

Korzystając z uprzejmości jed 
nego inżynierów sieci kanali- 
zacvinej, udaje mi się zstąpić 
w głąb tajemniczej, podziemnej 
stolicy. Akurat właśnie w jedz 
nym miejscu na ulicy robotni- 
cy krzątają się koło klap i krat, 
zasłaniających wejście do środ 
ka. 

Zwykła codzienna lustracja, 
czy na danym odcinku wszyste 
ko jest w porządku, czy nanies 
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sione nieczystości i muł nie u 
tworzyły jakichś zatorów, któ: 
re moglyby spowodować zaz 
trzymanie odpływu. Po wciąg: 
nięciu  nieprzemakalnego ubra: 
nia i założeniu na nogi potwor= 
nych rozmiarów kaloszy, opusz 
czamy się w głąb, po pionowej, 
żelaznej drabince. 

Przed nami schodzi jeden 
robotników, świecąc zapaloną 
lampą. Stopniowo ogarnia nas 
coraz bardziej przykry i duszą: 
cy, jakiś słodko + mdły odór. 
Trudno! Przecież tędy spływają 
wszystkie nieczystości, nie moż 
na więc spodziewać się, iż ni z 
tego ni z owego zapachną rap: 
tem — konwalie! 

Posuwamy się kanałem. Jest 
on dość obszerny, idzie się swo 
bodnie, nie dotykając głową 
sufitu. Uważać trzeba, żeby się 
nie wywrócić, na dnie kanalu 
płynie bowiem jakaś wstrętna, 
gęsta ciecz. Czarne ściany też 
nie wyglądają zbyt zachęcająco, 
oblepione grubą warstwą jakie 
goś ohydnie cuchnącego osadu. 
GDYBY NIE WENTYLA: 

TORY... 

— Pewnie ciężko panu przy» 
zwyczaić e od zapachu tych 
„perfum”? pyta idący za 
mną inżynier. 


y 
am 


= 
4 


Zanim zdążyłem odpowie 
lzieć, ciągnie dalej: 

— Widzi pan, zupełne skaso= 
wanie przykrej woni kanałów 
jest niemożliwością. — Robimy 
jednak co się tylko da, ażeby 
ją żmniejszyć. Liczne wentyla- 
tory rozmieszczone mniej więcej 
co 50 — 40 mtr. skutecznie zwal 
czają wyziewy. Gdyby ich nie 
było, nikt nie byłby w stanie 
wytrzymać tu dłużej, jak parę 
minut. Krwotok z nosa i gard- 
ła pewny! 

Przystajemy przy grupie ro- 
botników. 

CIĘŻKA PRACA 


Przyglądamy się ich pracy. 
Część z nich zgarnia szuflami 
gromadzące się nieczystości i 
wrzuca do taczek, które popy» 
chane przez innych, nikną w 
głębi ciemnej paszczy kanału. 

Każdy z robotników ma na pier 
si latarkę elektryczną. Korzye 
stając z przerwy w podróży — 
wdaje się w rozmowę z jednym 
Ę z pracujących. 

Okazuje się, że jest to nadzor 
ca, który ma za sobą przeszło 
25 lat pracy w sieci wodociągoe 
wo » kanalizacyjnej. Opowiada 
nam właśnie o tym, że zajęcie 


to nie jest zbyt bezpieczne. 


— Trzeba panu wiedzieć, że 
już co jak co, ale te fabryki, to 
śmierdzącej roboty się przyzwy 
mogą każdemu z nas zależć za 
skórę. Ładnych parę lat temu 
jedna z nich wypuściła do kae 
nałów jakieś paskudne kwasy. 
W rezultacie kilku z nas się u 
dusiło. Ja sam odchorowałem 
to ciężko. Podobno było tam ja 
kieś dochodzenie, posadzili ko» 
goś do więzienia, ale i cóż z te» 
go? Czy to zmarłym życie wró» 
ci? Na robotę do nas, to wybie 
ramy chłopów zdrowych, ale i 
tak nie kazdy do tej paskudnie 
czaił 

Spłuwa i idzie do zajęcia. 

NARESZCIE SŁOŃCE. 

Po takiej samej drabince, jak 
zeszliśmy, pniemy się teraz w 
górę. Jasny blask słońca zmu:* 
szą do zamknięcia ocu, Tam, 
w dole, wieczna noc, spowita w 
opary ohydnych wyzriewów — 
tu słońce, powietrze į życie. 
Spoglądając dokoła, stwierdza» 
my ze zdumieniem, że wyszliś» 
my w zupełnie innej dzielnicy 
miasta. 

Jakoś człowiek nie zdawał so- 
bie sprawy, że przewędrował w 
podziemnej żelazobetonowej u: 


aj 


licy aż taki kawał drogi... 


Włosi spisują Żydów 


MEDIOLAN. We wszyste 
kich gminach włoskich, w kola 
niach oraz wschodniej Afryce 


przeprowadzany jest obecnie 


dokładny spis Żydów. 


Podawana dotychczas liczba 


10.000 domów 


na skutek oberwania się chmury 


TOKIO. Po raz trzeci od po 
czątku lipca b. r. japońskie mia 
sto milionowe Kobe zostało 
wczoraj nawiedzone przez 
gwałtowne oberwanie chmury, 
które spowodowało wielką po 
wódź. 


Ponad 10.000 domów znajdu 
je się pod wodą. Komunika: 
cja kołejowa do Simonoseki 
jest przerwana. Dotychczas 
brak wiadomości o ilości ofiar 
w ludziach. 


Szmugieł Żydów do Anglii 


LONDYN. Wzrastająca licz 
zarządzeń policji angielskiej 
o 


Najsłynniejsi lotnicy stratosferyczni 


zaproszeni na start „Gwiazdy Polski” 


Przed paru dniami donosili: 
Śmy o tym, iż znany rekordzi: 
sta balonowy armii amerykań- 
skiej mjr. Stevens przybędzie do 
Polski, aby być obecnym przy 
starcie naszego balonu stratosfe 
tycznego z Doliny Chochołow* 
skiej pod Zakopanem. Obecnie 
udało się nam zdobyć bliższe 
szczegóły, które podajemy. 

Mir. Stevens jest w tej chwili 
człowiekiem, który osiągnął naj: 
Wyższą na świecie wysokość 
(22.060 metrów). Ponieważ jest 
rzeczą więcej niż prawdopodobe 
ną, iz nasi lotnicy stratosferycze 
ni pobija na „Gwieździe Polski” 
ten rekord — nic dziwnego, iż 
Stevens chce być obecny pod: 
czas ich startu. Kapitan Burzyń 
ski, który przed niedawnym cza 
sem przebywał w Stanach Zjedź 
noczonych, gdzie przeprowadzał 
studia w dziedzinie lotów straz 
tosferycznych, zaprosił Stevensa 
z polecenia Komitetu Organiza- 
cyjnego. Major wyraził swą zgo 
dę. Prócz tego zaznaczyć nalez 
zy, iż Stevens z całą ofiarnością 
starał sie w dopomożeniu nam 
przy kupnie helu, którym straz 
tostat nasz miał być napełniony. 
Niestety. starania te nie odnio* 
sły skutku, Stany Zżednoczone 

awiem nie chcą eksportować 
cennego ! drogiego gazu. 


W czasie przeprowadzonych 
z kapitanem Burzyńskim rozz 
mów mjr. Stevens oświadczył, iz 
bardzo chciałby, aby lot pol- 
skich stratonautów powiódł się. 
Byłoby to dla niego, oświadczvl, 
podnietą do dalszej pracy w tej 
dziedzinie i bodźcem do zorga- 
nizowania na terenie Ameryki 
nowego lotu. 

Mir. Stevens, liczący 52 lata, 
jest stuprocentowym sportowe 
cem. W rozmowie z nim od ra- 
zu wyczuwa się, iż nie ma on 
wcale zamiaru zazdrościć nam 
rekordu (jeśli zostanie on pobi- 

ty), lecz chodzi mu przede wszy 
de o zdobycze naukowe, któ 
re są przecież własnością całego 
świata. Asvstując przy przygo? 
towaniach 3 starcie „Gwiazdy 
Polski” chce on wzbogacić swe 
doświadczenie i przekonać się 
jak Polska przygotowana jest w 
tej dziedzinie. 

Jak się dowiadujemy. 
Stevens przybędzie 
wraz z swą małżonka. 

Komitet Organizacyj inv zawia 
damia o małacvm się odbvć loz 
cie wszvstkich s!ynnych lotni- 
ków stratosfery cznych. Pomięż 
dzy innvmi zaproszenia w „wsłae 
no do brani Augusta i Jana Pic- 
sardów, Cosvns'a, Prokof'ewa i 
Settle'a. O.) 


| 


mir. 


| Szczenia 
do Polski | 


w stosunku do przybywają: 
cych do Anglii żydów wskazu 
je — zdaniem „Daily Express" 
na planową akcję w policji an= 
gielskiej przeciwko wzrastająe 
cemu szmuglowi Żydów do 
Anglii. 

Pismo stwierdza, że zdarzają 
się liczne wypadki przybycia | 
w różne punkty wybrzeża Ży* 
dów, którzy po tym samocho: 
dami uda ą się do Londynu. 

o S policyjne utrue 
dnione są w znacznej mierze zu 
pełnym milczeniem Żydów, co 
do sposobu jakim się dostali | mummmmmnmememaeumnaeunan 
do Anglii. 

W końcu pismo stwierdza, 
że potajemny przywóz Żydów 
do Anglii odbywa się systema- 
tycznie z Irlandii. 

oO MEEA E RE) 


Straszliwy wybuch 


maszyny 

BUKARESZT. Podczas żniw 
w pobliżu Bukaresztu w gmi- 
nie Fierbintzi wydarzyła się ka 
tastrofa, której ofiarą padło 
kilka osób zabitych i ciężko 
rannych. 

Lokomobila używana do czy 
zboża, przy której 
pracowało kilka osób, eksplo- 
dowa’: z powodów dotychczas 
ustalonych. 


jeszcze ni. 

Na skutek wybuchu kotla 
2ech wieśniaków poniosło 
śmierć na miejscu. Dalszych 


4+:ch wieśniaków odniosło cięż 
kie ranv. Wybucht ponad to 
pożar, który zniszczył zbiory 
40 gospodarstw 


| WA O 


Żydów uchodzi za nieścislą i 
niekompletną, gdyż podczas o: 
statn.ege spisu ludności Żydzi 
jeszcze nie, zostal. ewidencyjnie 
wyszczegó' jeni, a ponadto w 
m ędzyczatie nastąpi! poważny 
dopływ elementu żydowskiego 
z zagranicy 


Do rasy żydowskiej zaliczoe 
ne będą obecnie wszystkie oso 


by. Które od lat dziesiątek 
przyznawały się do wyznania 
mojżeszowego. 


W. doręczonych kwestionaru 
szach cudzoziemcy wykazać 
muszą swą ostatnią przynależe 
ność państwową oraz narodoż 
wość. Kto stał się obywatelem 
włoskim dopiero po urodzeniu 
niusi podać państwo swego po 
chodzenia. 


Ponadto podane być musi 
wyznanie, wynikające ze świa- 
dectwa chrztu, oraz okres, w 
którym zaszła ewentualna zmia 

na wyznania. 


Żydzi muszą dalej podać or: 
ganizacje, do których przynale 
zą. oraz datę ewentualnego 
wstąpienia do partii faszystow 
skiej, tudzież otrzymane odzna 
czcn a wojenne. 


Str. 5. 
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Nowy rekord Hughes'a 

NOWY JORK. Słynny lot- 
nik milioner Howard Hughes, 
ustanowił nowy rekord przelo= 
tu samolotem komunikacyjnym 
ponad kontynentem amerykań: 
skim z Los Angeles do Nowe: 
go Jorku w czasie 10 godzin 54 
minuty 50 sekund. 

Lot odbywał się na wysokoś 
ci 20.000 stóp z przeciętną szyb 
<ością 258 mil na godzinę. 


Czerwony znak na niebie 

Z Łucka donoszą: Około 1» 
szej w nocy zaobserwowano w 
powiecie łuckim niezwykłe zna 
xi na niebie. Czerwony znak u- 
kazał się na niebie czterokrote 
nie, przy czym za każdym razem 
trwał 5 minut, 


Domocośli wróżbiarze bardzo 
różnorodnie tłuinaczą to niezwy 
kle zjawisko. 


(udem uniknął śmierci 

Na Dworcu Wschodnim w 
Warszawie lekarz Pogotowia 
Ratunkowego udzielił pomocy, 
a następnie przewiózł do szp. 
Przem. Pańskiego Wiktora 
Szamburskiego, robotnika, zam. 
przy ul. Marywilskiej nr. 68, 
który dostał się pod koła ma 
newrującego pociągu, wskutek 
czego doznał rany ciętej „głowy, 
potłucz enia klatki piersiowej i 
ogólnych obrażeń. 

Szamburski uniknął Śmierci 
tylko dzięki przytomności mas 
szynisty, który natychmiast pos 
ciąg zatrzymał, 


Śmierć w nurtach Wisły 


W pobliżu Ostromecka w 
Wiśle zaczęła tonąć lóz-letnia 
córka kolejarza, Kwiatkowska. 


Na pomoc pośpieszyła jej ko* 
lezanka, niejaka  Millerówna. 
Mimo tragicznych zmagań z fa 
łą obydwie dziewczynki utonęe 
ty. 

Po dwugodzinnych poszuki» 
waniach wydobyto ciała tragicz 
nie zmarłych dziewcząt. 


NELSONA a 
gdyż mię potrafisz sam znaleść Hai 
ścła z ciężkiej sytuacji życiowej. Po” 


radi się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar „jasnowidzenia z 
niezwykła znajomością życia i ludzi, 
pote i chce dopomóc również i Toe 
ie 

Ak z jego fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów  ludz- 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która Cię 
zaprowadzi do celu. 

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za 
raz napisz o wszystkim co -Cię dre- 
czy do ROLFA NELSONA WAR: 
SZAWA, ZIELNA 4 m. 6, a otrzy- 
masz odpowiedź na 4 pytania najbar 
dziej Cię interesujące. Dołącz do li- 
słu datę urodzenia, adres, pisma o- 
sób zainteresowanych oraz 3.50 w 
znaczkach. Odpowiedź do 7 dni. 


Kupon ulgowy na prywatny seams 

u Rolfa Nelsona, ul. Zielna 4 m. 6, 

godz. 5 — 7 pp. Okaziciel zamiast 
zł. 10 płaci tylko 5 zł. 


Port marsylski nieczynny 


Rząd szuka wyjścia z kłopotliwej sytuacji 


PARYŻ. Zatarg francuskich 
robotników portowych z praco* 
dawcami trwa w dalszym ciągu. 


Premier Daladier po zapozna 
u się z rezolucją uchwaloną o* 
negdaj przez robotników, stuz 
diował wczoraj rano możliwości 
rozwiązania sytuacji. 


dym razie rząd będzie się starał 


unikać — o ile możności — mo 
bilizacji przemysłowej portu 
marsylskiego. 

Premier Daladier przyjął 


wczoraj ministra Pracy Ramas 
dier oraz konferował również z 
ministrem Spraw Wewnẹętrz- 


W” każe |nych Sarraut. 


Samolot sowiecki 
wylądował na przedmieściu Sztokholmu 


SZTOKHOLM. Wczoraj na 
przedmieściu w Sztokholmie 
wylądował sowiecki samolot pa 
Bażerski BS-29, który obsługuje 
trasę Sztokholm — Ryga — Mo 
skwa. 

Samolot wystartowal z Rygi 
* szczęśliwie dotarł do brzegów 


Szwecji, jednak nad Sztokhol: 
mem z powodu zepsucia się sil- 
nika zmuszony był do lądowa: 
nia na peryferiach Sztokholmu. 


Z8 map znajdujących się w 
samolocie, 2 pasażerowie i 2sch 
członków załogi doznało lek- 
kich poranień. 


IT Q 


KRONIKA 


Sensacyjny mecz dwóch kontynentów 


prowadzi Ameryka bijąc dotychczas Europe o 6 punktów 


W sobotę rozpoczął się na 
pływackim stadionie olimpij= 
skim w Berlinie sensacyjny 
mecz pływacki reprezentacji 
dwóch kontynentów: Europy i 
Ameryki, Na zawodach osią: 
gnięto szereg pierwszorzędnych 
wyników. kanie ustano» 
wii nawet nowy rekord świa: 
towy w sztafecie 4x100 m. st. 


N ow y 


dow. Naogół pierwszy dzień 
wykazał przewagę Ameryki, 
która prowadzi w stosunku 
24:18, a więc różnicą 6 pkt. 
Techniczne wyniki pierwszego 
dnia były następujące: 

Na 100 m. st. dow. Amery: 
kanie obsadzili pierwsze dwa 
miejsca. Niespodzianką było 
zwycięstwo Jaretza nad Fics 


stard 


amerykańskich lekkoatletów 


W kolonii startowali w sobo | 


tę bawiący w Europie amery 
kańscy lekkoatleci. Osiągnęli o* 
ni następujące wyniki : 

100 m. — Johnson (Amery: 
ka) 10,3 (rekord światowy wy* 
równany). 

200 m. — Walker (Ameryka) 
20,9. 

300 m. — Scheuring (Niem* 
cy) 33,8 (rekord niemiecki). 

480 m — Fritz (Kanada) 
47,7. 


800 m. — Miller (Ameryka) 
1 :55,4. 
1500 m. Schaumburg 


amo 


(Niemcy) 401.2. 

000 m. — Syring (Niemcy) 
14.56,4. 

4 x 100 m. — Ameryka 40.3, 
2) Niemcy 41.8. 

110 m. przez płotki — Tol- 
mich (Ameryka) 14.3. 

200 m. przez płotki — Sche 
ele (Niemcy) 25,2. 

Skok wzwyż — Walker (A= 


meryka) 2 m. , 
Rzut młotem -- Blask (Niem 
cy) 55,55. 
Rzut dyskiem ~- Schroeder 
(Niemcy) 49, 62. 1 
Skok o tyczce — Miller 


(Niemcy) 3,90. 


Niemcy przegrały z Australią 


W drugim dniu międzystrefo | Henkel * Metaxa zdecydowanie 


wego meczu o puchar Davisa|w trzech setach 6:2, 6:1, 6:4. 
pomiędzy Niemcami i Australią | Australia prowadzi obecnie 3:0 
para australijska Bromwich -ji ma juz zapewnione zwycię: 


Quist pokonała parę niemiecką | stwo. 


Dab i legia w finale walk 


o wejście do Ligi waterpolowej 


NY sobotę na pływalni na Ło» 
bzowie odbył się mecz piłki wo 
dnej o wejście do ligi waterpo* 
lowej między ks. dębem z Ka- 
towie i Crocovią zakończony 
zwycięstwem Dębu 2:0 (1:0). 

ramki dla Dębu zdobyli 
Wolff į Priebe. Sędziował Ba: 


Lwów prowadzi 3:0 
ima już wygrany mecz 


W sobotę w drugim dniu me 
czu tenisowego Lwów — Zas 
grzeb rozegrano grę podwójną. 
Para polska Hebda — Bawo- 


Battesini bije rekordy 


światowe 

Na torze kolarskim w Medio 
lanie włoski kolarz Fabio Battes 
sini ustanowił szereg nowych 
rekordów świata. 

W wyścigu na 1 kilometrze 
Battesini poprawił rekord świas 
towy Micharda z |1:06,6 na 
1:05,2 ze startu lotnego). 


pa 
mł poprawił rekord światowy 
a> Slaatsa z 6:218 na 


terenu Belgii start do 26stych į 
zawodów balonów wolnych o | v zawodach przedstawia się nae | (Francja) Ch. Dolfus 
Do» |stępująco: 


puchar Gordon  Benetta. 
tychczas do tych zawodów zgło 
szono 9 balonów, z tego po 
trzy balony wystawiają Polska 
i Belgia, Francja — dwa balony 
a Szwajcaria — jeden balon. 
Niemcy postanowiły się wy- 
cofać z zawodów i w przyszło” 
$ci również nie brać udziału w 


na 5 klm. Battesi: | kl 


rański z Warszawy. Widzów 
około 500. 


Ponieważ Legia Warszawska 
wygrała w Szuca półfinale wa 
kowerem z wileńskim Elektri- 
tem do finału zakwalifikowały 


się Dąb i Legia. 


rowski odniosła zwycięstwo 
nad parą Mitic—Kovacs w sto» 
sunku 8:6, 8:6, 4:6, 6:4. 

Mecz nie stał na zbyt dobrym 
poziomie, spotkanie jednak mia 
ło przebieg dość emocjonujący 
ze względu na zmienne sytuacje 
i zażartą walkę, która do ostate 
niej chwili dawała szanse na 
zwycięstwo obu parom. Najlep 
szym graczem na korcie był zno 
wu Hebda. Baworowski grał 
słabo. 

Jugosłowian Mitic tym ra" 
zem grał dość nierówno, a Ko» 
vacs nie reprezentował dobrej 
asy. 

Po sobotnim spotkaniu 
Lwów prowadzi 3:0 i ma mecz 


wygrany. 


Skład ekipy biorących udział 


1) „COP* (Polska) z załogą 


Janusz i Janik. 


2) „LOPP (Polska) z załogą |Quersin + A. von Schell. 


Krzyszkowski i Łańcucki. 


kem. Jaretz osiągnął czas 59,3, 
a Fick 59,8. Trzecim był An: 
glik Dove 1:01,2, a czwartym 
Węgier Koeroesi 1:01,6. 

Na 200 m. st. klas. niespo» 


dzićwanie zwyciężył Niemiec 
Balke w czasie 2:42,8, drugim 
był Amerykanin Werson 
2:50,9. 


W sztafecie 4x100 m. st. dow. 
zwyciężyła Ameryka w skła- 
dzie Hirose, ]Jaretz, Wolff i 
Fick w czasie 3:59,2, bijąc res 
kord światowy. Dotychczasos 
wy rekord należał do Węgier i 
wynosił 4:02. Drugie miejsce za 


Fischer, Heibel, Koeroesi w cza 
sie 4:03,1. 

WwW skokach z trampoliny 
zwyciężył Niemiec Weiss przed 
Amerykaninem Rootem, Ame: 
rykaninem  Patnikiem i Niem: 
cem Hasterem. 

Na 200 m. nawznak pierw: 
szym był Niemiec Schlauch w 
czasie 2:34,9 przed Ameryka: 
ninem Neunzigem 2:35,2. 


W ostatniej konkurencji sos 
botniej na 400 m. st, dow. zwy: 
cięstwo odniósł Amerykanin 
Flanagan w czasie 4:46,8 przed 


jęła Europa w składzie: Dove, Szwedem Borgem 4:57,3. 
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SPORTOWA 


Nie zostanie 
przyłączony do Łodzi 


Podokręg częstochowski pod 
jął swego czasu akcję za odłą: 
czeniem się od Zagłębia Dąb 
rowskiego i przyłączenia się do 
Łodzi. W tej sprawie bawił o% 
statnio w Częstochowie przezes 
okręgowego związku piłki no* 
znej p. Wolski, który odbył 
konferencję z zarządem podos 
kręgu częstochowskiego. W wy 
niku tej konferencji Częstocho» 
wa postanowiła pozostać przy 
Zagłębiu Dąbrowskim. List w 
sprawie zamierzonego przyłącze 
nia się do Łodzi został wycofa» 
ny. W ten sposób konflikt te: 
rytorialny między Częstochową 
i Zagłębiem Dąbrowskim zosta: 
zlikwidowany. 


Raid szlakiem Marsz. Piłsudskiego 


zakończyło w Strudze 61 motocyklistów 


W sobotę zakończył się wiele 
ki raid motocyklowy szlakiem 
Marszałka Piłsudskiego na tras 
sie około 2800 klm. Ogółem ze 
104 zawodników, którzy wyrus 
szyłi z Warszawy, ukończyło 
raid 61. Odpadło zatem około 
40 proc. zawodników. Jeżeli się 
jednak uwzględni 
trudności na trasie raidu, nie 
jest to zastraszający procent. 

Do ostatniego etapu, prowa» 
dzącego z Wilna przez Grod: 
no, Białystok, Radzymin ma 
metę etapu w Strudze pod War 
szawą zawodnicy wyruszyli o 
godz. 2rej nad ranem. Motocyk 
liści rozwinęli stosunkowo du- 
zą jęk to też w drodze 
odpadło 6 maszyn. Z tych ma: 
szyn 5 odpadło na trasie Wils 
no — Grodno, gdzie droga by: 
ła bardzo kiepska, tak że mo: 
tocykliści zanotowali dużo de= 
fektów, przeważnie pęknięcia 
ram. Z mety etapu w strudze za 
wodnicy, którzy ukończyli raid, 
udali się ulicami W/arszawy na 
szosę Wilanowska, gdzie od- 
była się druga próba szybkości. 
Prowizoryczne nieoficjalne wy: 
niki tej próby przedstawiają się 
astępująco: 

W kategorii maszyn solos 
wych zwyciężył Lemański (U: 
nia Poznań), który osiągnął naj 
większą szybkość wśród wszy» 
stkich w ogóle maszyn. 

1) Lemański (Unia Poznań) 
szykość 120 km/godz., 2) Bier: 
nacki (WKS Legia) 109 
km/godz., 3) Jakubowski (P.K. 
M.) 109 km/godz., 4) Docha 
(WKS Legia) 107 km/godz. 5) 
Kubiak (WKS Legia) 104 
km/godz., s, Jurkowski (PKM) 
102 km/godz., 7) kpt. Nodzyńe 
ski (C. W. Broni Panc.) 101 
km/godz., 8) por. łętowski (C. 
W. Broni Panc.) 101 km/godz. 
9) por. Nahorski (C. W, Bro» 
ni Panc.) 100 km/godz., 10) Ró 
zewicz (ZS Warszawa) 98 
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ski (WKS Gryf Toruń) 86 
km/godz. 

W kategorii maszyn z wózka 
mi wyniki były następujące: 


1) Michałkiewicz (PKM 
szybkość 109 km/godz., 2) plut. 
Winnikowski (WKS Zegrze) 
km/godz., 3) Bielawski 
(WKS Legia) 98 km/godz., 4) 
kpt. Kulikowski (C. W. Broni 
Panc.) 95 km/godz., 5) st. strz. 
Mielczarek (C. W. Broni Panc.) 


95 km/godz., 6) por. Wasilew:| b 
ski (WKS Łańcut) 95 km/godz. | 


7) kpt. Walter (WKS Lwów) 
.95 km/godz. 


Ogólne wyniki raidu na razie 


nie są jeszcze znane. Liu wdos 
podobnie zostaną one ogłoszoe 
ne w niedzielę. Według wszel- 
kiego prawdopodobieństwa in 
dywidualnie zwycięży zawod: 


) | nik poznańskiej Unii Lemańe 


ski, który całą trasę przebył bez 
punktów karnych, osiągając po 
za tym najlepsze wyniki w pró- 
bie szybkości. Docha na skutek 
pecha odpadł na dalsze miejsce, 

„Zespołowo z razie sek 
nienia protestu Polskiego Klue 
u motocyklowego, to ten klub 
zajmie pierwsze miejsce. W rae 
zie odrzucenia 2 ar O pier 
wszym miejscu zadecydują bare 
dzo dokładne A 


Joe Louis 
stoczy w roku przyszłym cztery walki 


Mistrz świata wszystkich wag 
murzyn Joe Louis postanowił 
stoczyć w przyszłym roku czte- 
ry walki. W roku bieżącym mu 
rzyn nie rozegra już żadnego 


meczu. Z kim Louis będzie wał» 
czył w przyszłym roku na razie 
nie wiadomo. Ustalono jedynie 
że walki odbędą się w styczniu, 
kwietniu, czerwcu i wrześniu. 


Mecz lekkoatletyczny Estonia-Litwa 
zakończył się zwycięstwem gości 


W Kownie rozegrany został 
międzypaństwowy mecz lekko» 
atletyczny Litwa Estonia. 
Zwyciężyła Estonia zdecydowa 
nie 100:63 pkt. Na zowodach 
Estończycy uzyskali szereg bar- 
dzo dobrych wyników. Kreek 
wygrał rzut kulą wynikiem 
15,70. W biegu na 110 m. przez 


— 


płotki Talmre ustalił nowy res 
kord Estonii wynikiem 15.3. W 
rzucie oszczepem Sule uzyskał 
poza konkursem 69,46. 


Z Litwinów doskonały wy» 
nik uzyskał Barnotas, który sko 
czył wzwyż 1.95 m. ustalając 
nowy rekord Litwy. 


Olimpijskie igrzyska zimowe 


zorganizować ma Finlandia 


Z Helsinek donoszą, że orgae 
nizacje sportowe zwróciły się 
do Komitetu Olimpiiskiego z 
prośbą aby Finlandia podjęła 


starania o zorganizowanie zimo 
wych igrzysk olimpijskich na 
miejsce Norwegii, która jak 
wiadomo, zrzekła się organi: 
zacji zimowej olimpiady. 


km/godz. 11) podpor. Kupczyń  REOFGANIZACJa mistrzostw piłkarskich 


Niemcy nie wezmą udziału 


Dria 11 września nastąpi zltej imprezie. 


Crombez » De Iruelle. 


„MAURICE BELLET” 
s p. Jece 


6) „BELGICA” (Belgia) E. 
emuyter ° Hoffman. 
(Belgia) 


quest. 


7) „WALLONIE” 


8) „S. II” (Belgia) Thonnard 


3) „POLONIA II” (Polska) |Vanderschaueren. 


załoga Kobylański i Pantalon. 


4) „FRANCE” 


9) „ZURICH III" (Szwajca: 


(Francja) J. ria”) dr. Tilgenkamp. 


w Zagłębiu 

Na ostatnim zebraniu zarzą: 
du. zagłębiowskiego okręgu 
związku piłki nożnej postano» 
wiono powiększyć liczbę klu" 
bów A klasowych w Zagłębiu 


do 12-tu a w podokręgu czę 
stochowskim do 10:ciu klubów. 
Klasa B w Zagłębiu powiększo 
na została do 22 klubów. Klasv 
C na razie Zagłębie nie posiada 
zupełnie. 


w piłkarsitwie 


Jedyny polski piłkarz emigra 
<yjny biorący udział w roze 


grywkach o mistrzostwo pierw: 
zd ligi belgijskiej Malak zos 
sta 

Saint. Gilloise sprzedany za 25 
tvs. franków prowincjonalnej 


przez swój klub Union 


drużynie belgijskiej U. $. Tout 


naisienne. 
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SENSAGYJNA POWIEŚĆ 
WSPOŁCZESNA OSNUTA NA 
DRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


W chwili, gdy Opolski na scenie strzelił ze straszaka do 
Moniki! — wypalił również Slaweta z rewolweru. Strzał był 
celny — Monika padła. Opolskiego aresztowano: Nikt nie 
wiedział o strzale Slawety, prócz jedne: osaby. 

Dalszy akt tej sceny rozegrał się już nie na de» 
skach sceny — ale na arenie Zycia... 

Teraz tej bezsennej nocy przypomniał sobie Slas 
weta jasno wszystko, tak jakgdyby to wszystko 
działo się jeszcze wczoraj... A tyle lat już upłynęło 
od owej strasznej nocy... 

«A więc trup Moniki leży jeszcze na scenie... 
Slaweta klęczy przy niej. Sumienie trapi go... 

Pragnie krzyknąć: 

— Aresztujcie mnie! Jestem mordercąl... Zas 
aordowałem... Ale zasłużyła sobie na to... 

Ale zaniemówił. 

Klęczał skurczony z bólu. Wszyscy koledzy, 
koleżanki współczuli mu... Wszyscy wiedzieli, 
łak bardzo ją kochał, jak wiele dla niej przecierpiał. 

Gniew i nienawiść wszystkich skierowała się 
przeciw domniemanemu mordercy, przeciwko Zyg- 
muntowi Opolskiemu... ; ; 

, Miłość jego dla Moniki była publiczną tajem- 
nicą. Przypuszczano, że nie chciała porzucić Slawety 
t dlatego Zygmunt ją zamordował. I okonał swego 
Czynu z całą premedytacją w chwili, gdy Monika te» 
go się najmniej spodziewała... Na scenie... ——— 

Przeciwko Opolskiemu zebrano przecież wiele 
ni odów. Nikt nie zwracał uwagi na jego zapewnie» 

a: 

— Nie dość tego, żem stracił moją jedyną, uko: 
chaną, jeszcze pragniecie mnie obarczyć odpowież 
dzialnością za to morderstwot.... 

. Tak oto krzyczał Opolski; a gdy w jego ubraniu 
Nie znaleziono rewolweru, zrozumiał wreszcie, że je: 
£o właśnie oskarżają o dokonanie zbrodni. 

Prokurator spoglądał na niego badawczo i pow- 


, — Twierdził pan, że nie ma pan przy sobie in= 
ndj broni prócz straszaka. Gdzie jest pański rewol- 
wer? Przyznał się pan przecież, że ma pan także re= 
wolwer... 

— No, tak — stracił się na chwilę Opolski. — 
W tej kieszeni moich spodni miałem zawsze rewol: 
wer... Dzisiaj również.... y 

— Gdzież więc jest teraz pański rewolwer?... 


Czyż zechce pan twierdzić, że ktoś skradł panu 
ten rewolwer? 

— Nie wiem — odrzekł wzburzony Opolski. — 
Może zostawiłem go dzisiaj w domu... 

— Ach, tak... Zawsze pamięta pan o nim, ale 
dzisiaj zapomniał pan... 

Sytuacja Opolskiego była bez wyliścia. Po grun- 
towne; rewizji leziono jego rewolwer między staz 
rymi dekoracjami, za kulisami. Brak było jednej tyl- 
ko kuli, tej kuli, która utkwiła w sercu Moniki. 

-— A teraz, panie Opolski, cóż może pan nam 
jeszcze powiedzieć na swoje usprawiedliwienie? 
Czyżby zechciał pan jeszcze teraz zaprzeczać? 

— Przysięgam — począł Opolski bić się w pier- 
si — Przysięgam... 

— Nic nas nie obchodzą pańskie przysięgi, sko- 
ro wszystkie dowody świadczą przeciwko panu... 

— Nie, to nie ja — szamotał się Opolski, — 
Ktoś mi skradł rewoiwer... To nie ja... 

— Oczywiście, przewidziałem, że będzie pan 
twierdzić, iż ktoś skradł rewolwer... 

Panowie, czemu nikt mi nie dowierza... Przysięż 
gam... 

I nikt nie uwierzył Opolskiemu. Jego był re: 
wolwer, wszyscy słyszeli jeden strzał, A po tym 
znaleziono jego listy do Moniki, w których groził jej 
śmiercią, jeśli go porzuci... 

Slaweta słyszał to wszystko. Był na wpół obłą: 
kany. Chciał znowu krzyknąć: to ja, ja zamordowa» 
łem!... Był przekonany, ze w końcu wszyscy dowie» 
dzą się prawdy. jednak coś go hamowało, pow» 
strzymywało od tego, by wyznać prawdę. Nienawiść 
i chęć zemsty przezwyciężyły wszystkie ludzkie od- 
ruchy. Przecież Opolski ponosi winę za wszystko. 
Gdyby nie był usiłował odbić mu Monikę, nie dos 
szłoby do tego... 

Opolskiego aresztowano 1 oskarżono o zamom 

Coprawda pierwiastkowe śledztwo objęło rów» 
dowanie Moniki. 
nież innych członków trupy, a więc i Slawetę. Nie» 
które poszlaki świadczyły o winie Ślawety. Wiedzia. 
no o tym, że ostatnio często kłócił się z Moniką: wis 
dziano i słyszano, jak między nimi dochodziło do 
awantur. Ale nie było żadnych dowodów przeciwko 
niemu. 

Slaweta długi czas nie mógł jeszcze opędzić się 

EW" LUZY URWGSNNNNOWNWY 


wyrzutom sumienia — nie miał jednak odwagi przy: 
znać się do swego czynu. A po tym był wielce za- 
dowolony, że się nie przyznał... 

wila zwierzęcych instynktów minęła: 
ogarnęła go chęć życia i używania, nie chciał, bv 
stało na nim piętno kainowe. 

I Zygmunt Opolski pozostawał w wiczieniu: 
tam, w murach więziennych poczęła wygasać gwiaze 
da wielkiego artysty... 

W końcu nadszedł dzień procesu, który wywo» 
łał wielką sensację w kołach artystycznych. 

Zygmunt Opolski siedział na ławie oskavżo: 
nych skulony, zgarbiony, osowiały. Ponurym glo- 
sem powtarzał: 

— Jestem niewinny... Czemu nie macie do mnie 
zaufania?.. Czyżby za mała kara mnie spotkała, że 
jakaś dłoń mordercy zabiła moją ukochaną? 

Przed trybunałem przeciągnął cały sznur świad- 
ków. Między nimi był również i Slaweta. 

Tu przydał mu się bardzo jego talent aktorski. 
Grał przed sądem, udając złamanego człowieka, któ: 
ry usycha z tęsknoty za swą Moniką... 

— Uprzedzałem ją — powtarzał złamanym gło- 
sem — Mówiłem: Zerwij z tym człowiekiem, który 
przyniesie ci tylko zgubę... 

Ocierał łzy chusteczką: i głosem pełnym niena- 
wiści powtórzył: 

— Nie chciała mnie porzucić... Wiedziała, jak 
wiele mi zawdzięcza... A ten oto człowiek wolał jci 
śmierć, aniżeli zerwanie... Proszę Sądu, wiele prze- 
cierpiałem, ale postanowiłem wybaczyć mu... Proszę 
o najłagodniejszy wymiar kary dla mordercy... Sam 
nie wiedział, co czyni... 

Postawa Sławety, zdobyła mu, rzecz jasna, sym: 
patię całej sali. Sędziowie mieli doń zaufanie. 

Wszystko sprzysięgło się przeciwko Opolskie: 
mu... Wzięto pod uwagę tylko okoliczności łagodzą: 
ce: Opolski był dotąd niekarany. Kochał bardzo Mo- 
nike: aczkolwiek prokurator powątpiewał o jego mia 
OŚCI... 

Prokurator dowodził: 

— Gdyby Zygmunt Opolski naprawde ko 
chał Monikę, nie postępowałby jak tchórz, nie 
rzuciłby rewolweru i przyznałby się do winy. 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Mord w Barcelonie 


zaj kare francuski, dr. Megrant został 
ty w Barcelonie podczas ataku 
dzem 580. Zwłoki jego sprowa- 
ż „do Francji, gdzie stwierdzono, 
že śmierć jego spowodował wybuch 
kę 20 w zamkniętym pokoju. Dzien 
arz francuski, Simon Namur wy- 
Bór je ramienia swego dziennika do 
taje Ony, zajął się wyświetleniem tej 
f mniczej sprawy.  Ustaliwszy, że 
vtycznego dnia dr. Megrant odwie: 
się Hz w Badalonie, Namur udał 
rażu o Badalony i zakradł się do ga- 
w Pod nieobecność jego właścicieli 

j Sarażu natknął się na swego zna 


fomego Llomiza. 


20. 


— Wiem — wtrącił Llomiz 
~ w garażu znajduje się szare 

O... opowiadała mi o tym 
Dolores... 


~ Opowiadała mu więc szcze 

gólowo! — stwierdził Namur 
~ Posłała go przecież tutaj w 

Toli anioła stróża, a przed anio 

ni stróżem nie ma się tajem? 
c. 


— Ale co u diaska, — czy 
-Stem słabym dzieckiem, które 
Sobie nie da rady z pułapkami 
ZNajdującymi się przy ulicy de 
ią Mar? — pomyślał z gniewem 

ziemnikarz, zagryzając wargi. 

Z trudem opanował chęć po 
wiedzenia  Llomizowi kilku 
przykrych słów. Chciał to na» 
wet uczynić w chwili, gdy go 


| 


tutaj spotkał. Ale również i wó 
wczas opanował się. 


— Teraz zaś nie miałoby to 
już żadnego sensu — doszedł 
do wniosku Namur. — Jest na 
to za późno, Llomiz zamierza 
prowadzić wespół ze mną doz 
chodzenie i jest o wszystkim 
poinformowany. Poza tym His 
szpan wykonał tylko polecenie 
Dolores. A więc do niej, a nie 
do niego powinienem mieć żal, 
za to, że ten narzucony wbrew 
mej woli współpracownik mi 
ciąży. 

Podczas tego długiego mono 
logu dziennikarz nerwowym 
krokiem przemierzał podwórze. 
Llomiz zaś nie zwracał na nież 
go uwagi, badając stos skrzyń, 
na których znajdowały się han 
dlowe napisy. 


Nagle Namur wyczuł pod 
stopami wielką płytę, do której 
było przymocowane żelazne 
kółko. 

— Piwnica? Przejście podzie 
mne? — przebiegło mu przez 
umysł. 

Nie namyślając się długo Na 
mur pochylił się, ujął za kółko 
i pociągnął za nię. Płyta jedna 
kze nie chciala puścić. 


— Towarzyszu! -- zawołał. 


Llomiz natychmiast przybiegł 
mu z pomocą i wspólnymi siła 
mi unieśli płytę. Oczom ich uka 
zały się szczeble drabiny. Dna 
otworu jednakże się nie widzia 
ło. 

Llomiz chcąc się przekonać 
czy jest tam woda, cisnął w ot» 
wór mały kamyk. Po chwili do 
uszu ich dobiegł suchy, krótki 
trzask. W/skazywało to, ze ka: 
myk padł na ubitą ziemię. 

Namur i Llomiz nie spojrza: 
wszy nawet na siebie, zrozumie 


li co należy teraz uczynić. Nas 


mur wyjął z kieszeni latarkę eż 
lektryczną, sprawdził _ moc 
szczebli i zaczął schodzić po 
dzabinie. W ślad za nim udał 
się Llomiz. Po kilku chwilach 
znaleźli się w czymś w rodzaju 
piwnicy. W nikłym świetle la: 
tarki ujrzeli beczkę po winie 1 
stos butelek, a naprzeciwko dra 
bfny drzwi, które zajmowały 
prawie całą szerokość ściany. 
Po lewej stronie również znaj* 
dowały się drzwi. 

Llomiz pchnął pierwsze drzwi, 
Otworzyły się one bez trudu i 
obaj dzieninkarze wezli do du: 
żej sali. W świetle latarki 
stwierdzili, ze była ona staran= 
nie urządzona i bardzo czysta. 


Namur spostrzegł na jednej 
ze ścian przełącznik elektrycze 
ny i przekręcił go. Gdy oczy je 
go przyzwyczaiły się do mocne 
go światła, jakie dawały dwie 
lampy, wiszące u stropu z ust 
jego wyrwał się okrzyk zduz 
mienia. Natomiast na wargach 
Tlomiza pojawił się uśmiech za 
dowolenia. Hiszpan odwrócił 
się do Namura i rzekł: 


nakryty szerokim obrusem. Jes 
go fałdy dotykały podłogi i oe 
padały na znaczną ilość krzeseł 
ustawionych wokół stołu. Na 
jednej ze ścian wisiał duży na: 
turalnej wielkości portret gene» 
rała France, obramiony czerwo 
norzłotymi wstęgami. Na in» 
nych ścianach wisiały mapy. 
Na ogólnej mapie Półwyspu 
Pirenejskiego szpiłkami była 
zaznaczona sytuacja na wszyst 
kich frontach. Poza tym na je: 


„dnej z map o większej skali l 


znaczony był plan frontu pod 
Madrytem, na innej plan pół 
nocnego frontu i t. d. 

Llomiz uważnie przyjrzał się 
mapom i rzekł z ironią: 

— Te łotry są lepiej poinfor 
mowane niż my. A więc towa- 
rzyszu, co pan sądzi teraz o 
Piątej Kolumnie? 

Nie czekając na odpowiedź 
Llomiz obszedł salę, obstukue 
jąc ściany, wsuwając palce za 
ramy drzwi i badając stół pod 
obrusem. 

— Nie ma tutaj nic ciekawe: 
go — rzekł w końcu. — Pozos 
stawimy policji śledczej obo: 
wiązek wykrycia archiwów. W 
każdym razie jest to dobry ką: 
sek dla mojej gazety. Czy idzie 
my? 

Namur skinął głową i wy: 
szedł za Hiszpanem z pokoju. 
Namur znajdował się już na 
pierwszych szczeblach drabiny, 
gdy Llomiz zawołał: 

— Towarzyszu, jeszcze nale- 
ży sprawdzić, co się mieści za 
tymi drugimi drzwiami! 

Namur zeszedł więc z powro 
tem i zauważył, że Llomiz stara 
się otworzyć te drzwi. Nie by: 


-— A co panu powiedziałem? | lo to jednak latwą rzeczą. By 


Po środku pokoju stał stół | łv 


ane obite armbv zelazem i +a 
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ryglowane masywnym  ryglem 
bez otworów, Llomiz z trudem 
odciągnął rygiel, otworzył 
drzwi i wpuścił wewnątrz snop 
światła z latarki Namura. 

Oczom obu mężczyzn ukaza: 
ła się kilkumetrowa komurkx 
zbudowana z niebieskich kam:e 
ni, 


— Doskonała kryjówka — 
szejnął Namur, wchodząc z2 


Llomizem do komórki. 

Obaj zbadali dokładnie ka 
mienie i stwierdzili, że jeden z 
nich znajdujący się na wysoko” 
Ści półtora metra jest tylko leke: 
ko przytwierdzony do muru. | 
,,— Musi tam być jakaś krye 
jówka — rzekł Llomiz, który, | 
obmacał kamień i zaczął nim 
poruszać. a 

„Kamień puścił w końcu i Lis 
miz zaczął go wyciągać, Znaje 
dował się on już w odległości 
dziesięciu centymetrów od mu” 
ru, Llomiz nie czuł wcale jego 
wagi, jak gdyby to było piór- 

o.m 

— To ci niezwykły kamień? 
— zawołał zdumiony Llomiz. 

Hiszpan puścił kamień, który, 
zawisł w powietrzu. W świetle 
latarki wyglądało to na jakiś 
trick z czarnej magii, na jedno 
z tych zjawisk, które diabeł i 
czarownice gromadzą w zakle- 
tych zamkach. 

(Dalszy ciag iutro) 
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Jak się okazuje, poszukują ra sądy całej 


Władze śledcze zlikwidowały 
szajkę niebezpiecznych  oszus 
stów, wyłudzających pieniądze 
od bezrobotnych, na czele któ: 
rej stał wyższy urzędnik pośred 
nictwa pracy. Szczegóły tej afes 
ry są rewelacyjne. i 

W Wojewódzkim Urzędzie 
Pośrednictwa Pracy (Wassza* 
wa, Stokrzyska 25) pracował w 
roku 1936 na jednym z kierow 
niczych stanowisk Stefan Pauli 
(Cicha 1). Po roku Pauli został 
przeniesiony na równorzędne 
stanowisko do Urzędu Pośredź 
nictwa Pracy na ul. Ciepła 31. 

Wyzyskując swoje możliwo» 
$d na wysokim stanowisku, 
Pauli zwerbował kilku pomocni 
kôw, którzy uwijali się wśród 
bezrobotnych interesantów urzę 
du i upatrywali osoby zasobne 
w gotówkę. Posiadaczy oszczęd 
ności naganiacze powiadamiali 
dyskretnie, że mogą szybko o- 
trzymać dobrze płatną posadę, 
ale będą musieli porozumieć się 
z Paulim, oczywiście, nie na te= 
rzenie urzędu, a prywatnie, w je: 
go mieszkaniu. Dawali przy 
tym do zrozumienia, że dygni: 
tarz za swoją fatygę ma otrzy? 
mać kilkaset złotych. y 

Dysponując zgłoszeniami pra 
codawców, Pauli po otrzymaniu 
pieniędzy kierował bezrobot= 
nych do pracy. Ale intratny inte« 
res skończył się z chwilą wykry* 
cia innych nadużyć urzędnika i 
wydalenia go z urzędu. À 

Pauli, któremu urwało się 
Zródło wspaniałych dochodów, 

owił jednak  kontynuo» 
wać nadal korzystny proceder. 
Polecił on Pawłowi Karpińskie» 
mu i Aleksandrowi Gutowskie- 
mu (Fundamentowa 51), by kie 


| i o O WRC O 0 | OGN 
Napadi na dziennikarza 
obrażony urzędnik 


Wczoraj wieczorem Eo | został przyjęty na posadę przez 


aano niesłychanej napaści na 
jednego z dziennikarzy łódz» 
kich, mianowicie Kazimierza 
Lewińskiego, korespondenta „7 
groszy". 

Lewiński zamieścił w łódz» 
kiej mutacji tego dziennika 
wiadomość o jednym z urzędni 
ków wydziału ewidencji ludao 
ści zarządu miejskiego nieja: 
kim CapiczPochprewskim, że 


Złodziejski pośrednik 


osadzony w areszcie 


Podczas pogrzebu Juliana 
Truskiera, obywatela ziemskie? 
go na cmentarzu żydowskim 
przy ul. Okopowej w Warsza: 
wie, bratu zmarłego, Tadeuszo: 
wi Truskierowi, kupcowi (Sli 
ska 16) skradziono złoty pas 
miątkowy zegarek, wartości 
500 zł. Poszkodowany zameldo 
wał o tym policji. 

W kilka dni po kradzieży, 
do mieszkania poszkodowanee 
go zatelefonował Josek Anglue 
stæ (Gęsia 25), dozorca obs 


Powiększenie taboru 
tramwajów i autobusów miejskich 


Tabor osobowy Dyr. Tramw, i Au 
tob. Miejskich w Warszawie składa 
się obecnie z 690 wagonów, w tym 
386 motorowych. W ciągu ostatnich 
kilku lat Zarząd Miejski zakupił 45 
nowych wagonów, co dało możność 
znacznie powiększyć tabor, lub wys 
cofać z ruch wozy zużyte i przesta” 


e. 
Do końca bieżącego roku przybę- 
dzie miastu dalsza partia 12-tu was 
gonów mołorowych i 6 przyczep- 
nych, zamówionych jeszcze w zeszło- 
rocznego budżetu. Z budżetu tegos 
rocznego zamówiono 100 wagonów 
(w tym 60 motorowych) z terminem 


czelnego wydrwigrosza, m. in. 
kilkaset złotych straciła Stefania 
Remiszewska (Ząbkowska 12), 
robienie posady. właścicielka kawiarni na ul. Śto- 
Zuchwały oszust przyjmował| Jańskiej, oraz kelner jej, Józef 
interesantów w mundurze ofice! Moroszko, który dał Paulemu 
ra. Dla większego efektu, Pauli|250 zł. za wyrobienie posady 
zaangażował lokaja, Józefa Kło:| państwowej. Do policji zaczęły 
sa. Czyniło to zrozumiałe wraże! napływać liczne zgłoszenia posz 
nie na bezrobotnych, którzy bez| kodowanych. 
wahania oddawali oszustowi|  Czując, że mu się pali grunt 
swoje ostatnie oszczędności. Pra| pod nogami, przebiegły oszust 
cy jednak nie otrzymywali, dla| zbiegł w niewiadomym kierune 
tej prostej przyczyny, że Pauli] ku, Rozesłano za nim listy goń% 
już nie dysponował zgłoszenia: | cze, oszust jednak ukrył się tak 
mi i zwodził swoje ofiary z dnia | dobrze, że przez dłuższy czas 
na dzień obietnicami. Około 50) nie można go było odnaleźć. Do 
bezrobotnych padło ofiarą bez* 


rowali do niego tych bezrobote 
nych, którzy mogą mu wpłacić 
większą sumę pieniędzy za wy» 


zuchwałym aferzy 


Polski za różne machinacje 


szukiwaniach okazało się, że 
Pauli najspokojniej w świecie 
pracuje na poważnym stanowi: 
sku w jednej z większych firm 
w Zegrzu. 

Aresztowany oszust z nieby* 
wałym tupetem oświadczył po* 
licjantom, że są w błędzie, a naj 
dowód okazał swój paszport, w | 
którym jego personalia różniły 
się od personalij, wyszczegól: 
nionych w liście gończym.  . 

Policja jednak nie dała się 
zbić z tropu. Po dokładnym 
zdadaniu dokumentu ustalono 
niezbicie, że imiona rodziców, 
data urodzenia zostały mister= 


piero po długich, mozolnych po! nie sfałszowane. 


Nr. 235 


sta 


Oszust widząc, że jest zdema 
skowany, usiłował jeszcze ratos 
wać się pogróżkami, strasząc po 
licję interwencją wysoko postas 
wionych osobistości, został jed 
nak aresztowany i osadzony w 
więzieniu. 

W toku dochodzenia wypły» 
nęły na jaw inne sprawki Pau+ 
lego. Okazało się, że jest on po 
szukiwany przez sądy i policję 
za różne oszustwa w Wadowis 
cach, Krakowie, Radomiu, Kas 
towicach i szeregu miastach pro 
wincjonalnych, 

Nazwiska osób zamieszanych 
w aferę Paulego trzymane są 
na razie w tajemnicy, ' 
ME 


Fantastyczny karambol w al. Jerozolimskich 


Zalega wyszła bez szwanku, a powalony samochód odjechał pełnym gazem 


Fantastyczny karambol wy*| wykoziołkował się i bokiem ru|że koziołkowali się razem z sa 


nął na jezdnię. 

Cudownym po prostu zbie» 
giem okoliczności katastrofa 
przeszła bez żandych ofiar i bez 
specjalnych szkód w obu pojaz 
dach. Siedzący w samochodzie 
oprócz kierowcy, instruktor 
szkoły Julian Muzyniak zamie 
szkały przy ulicy Grochows» 
kiej 184 i dwaj inni uczniowie 
Partczak i Lacek, mimo tego, 


darzył się wczoraj o 7 wieczo» 
nem w Warszawie przy 

Jerozolimskich, w pobliżu 
skrzyżowania z ulicą Emilii Pla 
ter. Przed przejeżdżający w peł 
nym biegu tramwaj nr. 7 z wo» 
zem motorowvm 18  zajechała 
w pewnej chwili limuzyna szko 
lna szkoły kierowców samocho 
dowych Tamowskiego (Al. Je 
rozolimskie 18), prowadzona 
przez ucznia szkoły. Władysła 
wa Liwskiego zamieszkałego 
przy ulicy Nowolipki 30. 


Motorniczy tramwaju nie mo 
gac w żaden sposób zahamoe 


wać uderzył całą siłą przednim 
zderzakiem w samochód, który 
protekcję i mimo, ze jest prak«| wierającą 6 złotych, oraz różne 
drobiazgi i rzucili się do uciecz 
1, 
kę osobn Zawiadomiona policja wszczę 
przybył do Lewińskiego i zadał | łą natychmiast dochodzenie. W 
mu łomem żelaznym kilka ran 


k 
k 
k 
d 
ciężkich głowy, uszkadzając o» 
ko i rękę. 
Napastnika władze prokura» 
go handlarza konfekcją, Zy» 
chodowy wspomnianego cmen: ; 
tarza, który Cay ko En go o uprowadzenie 
kierowi gotowość pośredniczes ||. 0>: ; R 
acz Azyskańiń, zde 5d niu jej wher woli 8 
złodziejów, za co żądał 150 zł. Ze względu na drastyczne 
momenty towarzyszące proceso 
dował o tym policji. ŚR 
proponowała kochankowi, aby 
opuścili Łódź į przenieśli się 


torskie pociągnęły do odpowie 
gmunta Kaczmarka oskarżone* 
Poszkodowany znowu zamei wi, odbył się on przy drzwiach 
powyższego policja 5ego kom. W styczniu b. r. Karczmarek 
do innej miejscowości. Karcz» 
domokrążnemu było to nawet 


przechodzącą w pobliżu Bramy 
Straceń na Wybrzeżu Gdań» 
skim, Zofię Kucharską (Lubece 
kiego 5), napadło trzech dras 
bów, którzy pobili dotkliwie ko 
bietę, wyrwali jej torebkę, za» 


tykantem, zarabia kilkaset zło 
tych miesięcznie. W odpowie: 
zi na tę notatkę osobnik ów 


Łódzki Sąd Okręgowy roz- 


się ożeni. 
Rodzice dziewczyny byli je» 
dnak przeciwni temu związko» 


dost A ja 19. „d ` A 
ostawy od 15-go maja 1959 r. do wi, wobec tego Lesmanówna za 


kwietnia 1940 r. 


Równolegle do wzrostu taboru roz 
szerzono trasy komunikacyjne trams 
wajów z 216 km. w roku 1934 do 243 
km. trasy w r. bieżącym. Tabor ap" 
tobusowy złożony w 1934 r. z 45 wo 
zów (Somoa) powiększył się obecnie 
do 84 wozów; ponadto miasto zamó 
wiło dalszą partię 56 wozów (w tym 
44 Chevrolet) z terminem dostawy do 
końca maja 1939 r, 


Pozwolił” to już obecnie na po- 
większenie tras autobusowych z 23 
do 48 km. 


dzialności kamej. 
ló-letniej 
aresztowała Anglustera. Bad: 7 : 
: A oznał Lesmanównę i zakochał 
ny nie chce wydać złodziejów, | P. aE i d 
k CAN 6 : :|się w niej. Lesmanówna odwza 
E ek się do niego z jemniła się mu w uczuciach i 
P E zostac do oboje często się spotykali. Kar: 
deb: R R $ o |czmarek jest żonaty i zwierzył 
YORO LYN] 8 ©80.| się z tego kochance, oświadcza 
kp jako handlarzowi 
na rękę i w kwietniu b. r. kos 
chankowie opuścili Łódż. 

Gdy Lesmanówna nie wróci: 
ła do domu zaniepokojeni rodzi 
ce zawiadomili policję o zaginię 

ciu córki. Ujęcie romantycznej 


pary było bardzo trudne, pos 


jąc, że zmieni wyznanie i z nią: 


mochodem wyszli z katastrofy 
bez najmniejszego szwanku. 
Samochód również został niena 
ruszony, zaledwie bowiem pęk: 
ła jedna szyba, co oczywiście 
nie przeszkodziło w tym, że 
natychmiast po spisaniu proto 
kółu „stanął na nogi“ i „pędzo 
ny przeżytym lękiem“ odjechał 

o garażu. 

Jedynie w wagonie motoros 


niku żmudnych poszukiwań, 


wym „siódemki“ stłuczony zo» 
stał reflektor. 


Winę za wypadek 
bez wszelkich wątpliwości Kie» 
rowca samochodu szkolnego 
Liwski, który pomijając już to, 
że skręcał w miejscu niedozwo 
lonym, to jeszcze jakby w cee 


lach samobójczych zajechał 
„Siódemce“ tuż przed samym 
zderzakiem. 


grasowału nad Wista 


Przed kilkoma dniami naf | rewizja ujawniła woreczek Kue 


odszukano i aresztowano całą; cherskiej, schowany w ubikacji, 


szajkę rabusiów, którymi okaza 
li się: Stanisław Wilk (Rybaki 
12), oraz bracia Jan i Marian 
Mściborscy (Długa 5). 


Kucharska rozpoznała w nich 
kategorycznie sprawców bestial 
skiego napadu. Rabusie wypiee 
rali się winy, ale gdy zarządzo» 
na w mieszkaniu Mściborskich 


nieważ często zmieniała ona 


patrywał sprawę domokrężne» |miejsce pobytu. 


Pewnego dnia rodzice otrzy: 
mali od córki list z Płocka, w 
którym prosiła ich, aby odpisa* 


Feliksy Lesman i przetrzymywa | li jej na poste restante w Płoc» 


ku. Rodzice napisali list, a gdy 
Lesmanówna zgłosiła się na po» 
cztę, po jego odbiór, została za 
trzymana. 


przyznali się do napadu, 


Jak się okazuje, niebezpiecze 
na szajka rabusiów grasowała 
już na Wybrzeżu Gdańskim od 
dłuższego czasu i ma na sumiee 
niu cały szereg napadów rabun 
kowych. 


„Opryszków osadzono w wię 
Zieniu. 


Uprowadził 16-letni dziewczyne 


zakochany handlarz wędrowny 


Po przeprowadzeniu dowodu 
prawdy sąd skazał Karczmarka 
na 8 miesięcy więzienia oraz za 
sądził powództwo cywilne 1 zł. 
na rzecz rodziców z tytułu strat 
moralnych. 


Frontem 
do Morza! 


12-letnia — matka! 
Niezwykły wypadek w Częstochowie 


W jednym z komisariatów 
policji w Częstochowie złożyła 
sensacyjne zameldowanie nieja 
ka W 

Oskarżyła ona pewnego fry= 
zjera o uwiedzenie swej córki, 
liczącej obecnie 12 lat. Córka 
jej została przed trzema miesią: 


cami matką. Dziecko żyje í 
jest zupełnie normalne. Fryzjer 
domniemany ojciec dziecka, od 
mówił płacenia alimentów, wos 
bec czego rodzina młodocianej 
matki, złożyła na niego skargę. 
Należy zaznaczyć, ze jest on 
żonaty i ma dwoje dzieci. 


Zawisł nad otchłanią 
tranzytowy samochód 


W pobliżu Koronowa na szo 
sie bydgoskiej samochód trane 
zytowy, kierowany przez Ericha 
Wodtke, przy wymijaniu fur- 
manki uderzył w barierę mostu 
i rozbił ją. Samochód zawisł 

rzednimi kołami nad tonią po- 
ożoną poniżej © cztery metsy. 


jednakże rozbita bariera przy” 
Piai samochód za tylne kos 
a. 

Przy pomocy wezwanych rols 
ników samochód wycofano z 
powrotem na szosę. W samos 
chodzie prócz szofera znajdowa 
ło się 3-ch pasażerów. 


